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Sąd doraźny
nad B.B.S.

Jednego dnia zapadły wyroki ska­
zujące w sprawie Tasiemki i tow., 
sądzonych w  trybie zwykłym i w  
sprawie Sobieraja i Szmidta, stają­
cych przed sądem doraźnym. Oba 
te wyroki stanowią łączny wyrok na 
B. B. S.

Albowiem B. B. S. do ostatniej 
chwili bronił skazanych i solidaryzo­
wał się z nimi, a przez to samo wziął 
na siebie odpowiedzialność za ich 
zbrodnie.

Czy BBS. robił to z pobudek szla­
chetnych, z przywiązania do oskarżo­
nych? Bynajmniej. B. B. S. bronił 
Tasiemki i Sobieraja, bo nie mógł 
inaczej, bo broniąc ich, bronił siebie 
i swej egzystencji.

O co bowiem szło w  obu proce­
sach?

Tasiemka i tow. zostali skazani za 
wyłudzanie terorem pieniędzy od 
handlarzy na Kercelaku. Pieniędze 
te częściow o zagarniała banda, czę­
ściow o zaś szły one do kasy partyj­
nej B. B. S., jak to wykazał przewód  
sądowy i jak z „dumą" przyznał się 
sam Tasiemka.

Sobieraj i Szmidt zgładzili Gettera 
ze względów konkurencyjnych. Śmie­
szną Jest rzeczą mówić o związku za­
wodowym robotników rzeźni pod kie 
rownictwem B. B. S. Jest to spółka 
B. B. S.-ow ców z kupcami (Kolni- 
czański, Szychter), dążąca za wszelką  
cenę, nie wyłączając morderstwa, do 
monopolu uboju bydła. Monopol ten  
zapewnia ogromne dochody, z k tó­
rych część znowu zasila kasę B.B S.

B. B. S., broniąc z takim zapałem  
Tasiemki i Sobieraja, broni w ięc pod­
staw swego istnienia. Nietylko mate- 
rjalnego, ale też towarzyskiego i 
„ideowego". Mamy tu bowiem do 
czynienia z mafją swoistą, zamknię­
tą „ferajną", o szczególnych cechach  
obyczajowych i specjalnej etyce a- 
w antum iczo - bandyckiej.

Pod tym względem B. B. S. i jego 
bohaterowie są podobni do chica­
gowskiego Al Capone i  jego bandy.

(„Front robotniczy", num. 14).
A  ta  polityczna strona bandyckiej 

działalności B. B. S. w yprow adza 
nas poza krąg  T asiem ek i Sobiera­
jów Byli to m ajstrow ie i czeladni­
cy, a nie szefowie organizacji. Speł-

Wojna domowa w Niemczech
Bestjalstwa hitlerowców.—Zabici i ranni

Ubiegła niedziela była znów dniem 
niepokojów politycznych w Prusach. W 
szeregu miejscowości wydarzyły się 
krwawe walki hitlerowców z socjalista­
mi i komunistami. W Hagenow hitle­
rowcy Z BRONIĄ W RĘKU napadli na 
pochód socjalistyczny. Podczas starcia 
kilka osób odniosło rany.

W KATH policja usiłowała uspokoić 
walczących na ulicach hitlerowców z so­
cjalistami. Kilku socjalistów odniosło

ŚMIERTELNE RANY. Policja zmuszona 
była zdobywać szturmem niektóre do­
my, w których zasiedli hitlerowcy i 
strzelali z okien do socjalistów.

Najbardziej krwawy przebieg miały 
starcia polityczne ’ w OHLAU. Ofiarą 
zajść padło

3 ZABITYCH I 30 RANNYCH.
Między socjalistami i hitlerowcami 

wywiązała się długa i krwawa walka, 
której policja nie zdołała przerwać.

Wezwano wobec tego na pomoc szwa­
dron kawalerji, który przywrócił porzą­
dek. Walki były tak zacięte, że hitle­
rowcy wdzierali się do mieszkań działa­
czy socjalistycznych, niszczyli urządze­
nie, a samych właścicieli bili do krwi. 
Zniszczono m. in. lokal socjalistycznego 
związku zawodowego, a sekretarza 
związku, poranionego nożami odwiezio- 
l o do szpitala.

Zajścia na Zjeździe Sokołów w Gdyni
1 osoba zabita

P. A, T, donosi:
Podczas zlotu sokolstwa pomor­

skiego, jaki odbywał się w niedzie­
lę w Gdyni, doszło do incydentu 
który wedle PAT-a miał przebieg 
następujący:

Grupa członków O. W. P. w iloś­
ci około 250 osób z odznakami 0 . W. 
P. usiłowała przedostać się na sta­
dion wbrew życzeniom prezydjuv  
zlotu sokolstwa, aby uroczystość od­
była się bez udziału jakichkolwiek in 
nych organizacyj. Grupa O. W. P. 
podeszła do bramy stadjonu, uformo 
wała się w czwórki i na komendę je­

dnego z przywódców O. W. P. „brać 
siłą" usiłow ała w targnąć na stadion. 
P aru  policjantów, stojących przy bra 
mie nie mogło pow strzym ać nac iera­
jących i bram a w jednej chwili zo­
stała  zdemolowana, a betonowy słup 
bram y przygniótł kilku n ac iera ją­
cych. m iędzy im 19-letniego Koszni- 
ka N orberta z K artuz, który po 
dwóch godzinach zm arł w szpitalu. 
W ezwana policja przyw róciła po rzą­
dek, jednak po pewnym czasie człon 
kowie 0 . W P uformowali pochód 
i ruszyli ze śpiewem, spotkali się je­
dnak z rezerw ą policji. Na wezwa­
nie policji do rozejścia się, jeden z

członków 0  W P. trzykrotnie strze 
lił do policjanta lecz chybił, poczem 
znikł w tłumie.

Po tvm w ypadku w ładze sokol­
stw a złożyły na ręoe K om isarza rz ą ­
du wyraz ubolewania, zaznaczając 
że odpowiedzialności za ten w ypa­
dek nie ponoszą, że nie soHdaryzują 
się z O W  P., k tóry  nie będąc za­
proszony usiłował zakłócić spokój i 
porządek- W  związku z zajściam i 
przybył do G dyni wojewoda pom or­
ski K irt’klis.

Policja aresztow ała 9 osób i sp ra ­
wę przekazano władzom sądowym.

Nieudała rewolta ibaneza
Były prezydent Chili, Ibanez, sta- I rządowe zdołały jednak opanować 

nął na czele nielicznych oddziałów sytuację i rozbiły zbuntowane oddzia- 
wojska i z bronią w  ręku wystąpił ły Ibaneza, który zmuszony był ukryć 
przeciwko rządowi Davili. Wojska * się w Ruacagua pod Santjago.

Rząd Davili w ystosow ał do Ibane­
za ultim atum  z żądaniem  niezwłocz­
nego opuszczenia granic republiki 
chilijskiej.

Ostry przebieg strajku węglowego w Belgji
StrajK generalny w CHarłeroi

Bruksela, 11 lipca. (PAT.). Part ja 
socjalistyczna w Charleroi ogłosiła 
strajk generalny. Minister Spraw Woj

skowych, C rokaert, zagroził ogłosze­
niem stanu  w yjątkow ego. Dla wzmóc 
nienia garnizonów  w okolicach, obję

tych strajkiem , w ysłano parę  pu ł­
ków wojska. Dokonano k ilkudzie­
sięciu aresztow ań kom unistów .

R ząd fra n cu sk i za H erriotem
Paryż, 11.7, (PAT.) Rada gabinetowa 

złożyła Herriotowi powinszowanie w 
związku z uzyskaniem w Lozannie re­
zultatami obrad, poczem rozpatrywała 
nowe punkty projektu uzdrowienia bu­

dżetowego nad którym dziś popołudniu 
rozpoczyna się debata w Izbie. Nastę­
pnie minister Sprawiedliwości przedsta 
wił projekt amnestji, który złoży w Izbie 
po zatwierdzeniu go przez Radę Mini­

strów.
Wkońcu minister marynarki zapo­

wiedział. iż prace nad wyłowieniem za­
topionej łodzi podwodnej „Promethee" 
prowadzone będą nadal.

SześC tysięcy robotników polskich
powróci z Niemiec

Do dnia 1 stycznia 1933 roku oczeki­
wany jest powrót do kraju około 6,000 
polskich emigrantów z Niemiec. Są to 
emigranci którzy na mocy układu pol­
sko - niemieck'ego opuszczają Niemcy, 
o ile przybyli oni do Niemiec począwszy 
od 1 stycznia 1919 roku do 1 stycznia

1926. Robotnicy ci nie są objęci kon­
wencją polsko - niemiecką o robotni­
kach sezonowych.

Z pośród wszystkich emigrantów, 
którzy w okresie 1919 — 1926 przybyli 
do Niemiec pozostać może w N;em- 
czech, na mocy układu polsko - nie­

mieckiego 1 proc. ogólnej liczby tych e- 
migrantów. Pozostali wracać będą sto­
pniowo do kraju na mocy odpowiednie­
go porozumienia się władz administra­
cyjnych niemieckich z urzędami pol- 
skiemi.

niali ro lę  j nakazy szefów. Tym cza­
sem  szefow ie chodzą na wolności, -  
ich pionki idą do w ięzienia, A i 
w śród tych pionków dokonano se­
lekcji: T asiem ka za 500 zł, um knął 
narazie  w ięzienia, Sobieraja, sp o tk a­
ła okru tna, może zbyt okru tna ka­

ra,
K onsekw encją w yroków  sobot­

nich pow inna być likwidacja całko­
wita band bebesowskich łącznie z 
icb szefami.

Musi nastąpić „sąd doraźny" nad 
B. B. S., k tó ry  w opinji robotniczej

skazany był na śm ierć już w chwili 
sw ych narodzin, w chwili, gdy po­
w ołany został do „odrodzenia" so­
cjalizmu polskiego przez MOraczew­
skiego, Jaw orow skiego, Tasiem kę i 
Sobieraja.

J M. B.

Jeszcze
o nieznanych sprawcach

We wczorajszym numerze „Robotni- 
ka“ podaliśmy, że skazany na beztermi­
nowe więzienie SZMIDT był jednym ze 
sprawców napadu na w. marszałka Ja­
na Dębskiego.

Władze sądowe, pod których nadzo­
rem było prowadzone śledztwo, nie wy­
kryły sprawców. Sprawcy pozostali nie­
znani. Nie wiemy, czy podczas prowa­
dzenia śledztwa byli przesłuchiwani: 
Henryk LULAJ, Jan PIEKARNIAK, 
Jan SOMMER i Bronisław ŁUMIAN.

Jeżeli władze nie przesłuchały wymie­
nionych czterech osób, to wielka szko­
da, gdyż mogliby oni ujawnić wiele b. 
ciekawych szczegółów napadu i kto wie, 
możeby wykryto wreszcie nieznanych 
dotąd sprawców napadu.

Podn es en!e ceł!
Rada Ministrów uchwaliła projekt no­

wej taryfy celnej. O projekcie tym u- 
dzielił bliższych informacji wicepremjer 
Zawadzki.

Nowa taryfa zawiera 5000 stawek cel­
nych podczas gdy dotychczasowa po­
siadała 1800 stawek. Nowa taryfa ma 
dwie kolumny stawek celnych. Jedna 
ma być stosowana do krajów, które za­
warły z Polską traktat handlowy, druga 
o wyższych stawkach dla krajów, które 
nie posiadają traktatu.

Najważniejszym szczegółem nowej ta­
ryfy jest to, że zawiera ona podniesie­
nie ogólnego poziomu taryfy celnej.

Min. Zawadzki zdaje sobie sprawę, że 
podniesienie ceł pociągnie za sobą dro­
żyznę w kraju. Ale zapowiada, że Rząd 
„tego rodzaju zamiarom z całą stanow­
czością się przeciwstawi".

W jaki sposób przeciwstawi się — 
niewiadomo. Toż podwyższenie ceł au­
tomatycznie sprowadza wzrost cen i 
dlatego sfery kapitalistyczne tak gorli­
wie zabiegają o ochronę celną.

Nowa taryfa ma wejść w życie po ro­
ku od dnia ogłoszenia.

Zgon red.  węgiersk iego
p i s m a  s o c j a l i s ty c z n e g o

W Budapeszcie zmarł długoletni re­
daktor socjalistycznej „Nepszawy" Jan 
Vaneczak.

Też uroczystość
W sobotę odbyła się w Magistracie 

warszawskim „uroczystość"... 5-lecia 
Magistratu.

Przemawiał prez. Słomiński i inni dy 
gnitarze.

Wiadomo, że warszawska Rada Miej 
ska i Magistrat już dawno przekroczyły 
kadencję, przewidzianą prawem.

Rada i Magistrat rządzą z łaski Rzą­
du, a nie z woli ludności, rządzą ku 
utrapieniu mieszkańców stolicy.

A oto okazuje się, że takie bezpraw­
ne przeciąganie rządów do 5 lat, może 
się stać pretekstem do uroczystości ju­
bileuszowej.

Co za niesmaczna komedja!

Smerć Polaka
w Argentyn e

Buenos Aires, 11 lipca. (PAT.). Na
linji kolei centralnej pociąg towarowy 
przejechał emigranta polskiego Floria­
na Dudowicza, liczącego lat 20. Koła 
pociągu zmnażdżyły F. Dodowiczowi 
prawą nogę powyżej kolana. Nieszczę 
śliwą ofiarę wypadku przewieziono w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala w 
miejscowości Ramos Mejia.
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Komisja ekspertów
Ligi Narodów w Gdańsku

Do G dańska przybywa jutro, dra. 13 
b. m., komisja ekspertów  Ligi Narodów, 
złożona z 5 osób: dwuch prawników,
dwuch ekonomistów i jednego specjali­
sty  do spraw  portowych. Komisja ta  wy­
łoniona została przez Ligę Narodów w 
wyniku sporu, jaki toczył się między 
Senatem  Wolnego M iasta Gdańska a 
rządem  polskim co do rozmiarów w y­
zyskania portu gdańskiego przez Polskę.

Rokowania Polsko-Niemieckie
0 opiekę  społeczną

Po kilkodniowym pobycie w W arsza­
wie powrócili do Berlina dwaj delegaci 
rządu niemieckiego, mianowićie pp. 
K reske, z urzędu spraw  zagranicznych
1 R uppert, z minLsterjum spraw  w ew nę­
trznych Rzeszy. Delegaci ci przepro­
wadzili rozmowy wstępne z przedstaw i 
cielam i rządu polskiego w  spraw ie za ­
w arcia specjalnej umowy, regulującej 
niesienie pomocy i opieki społecznej u- 
bogian i bezrobotnym  obywatelom jedne 
go państw a, przebywającym na terenie 
państw a drugiego.

W stępne rozmowy między delegata­
mi obu rządów  dały  wyniki pozytyw­
ne.. Ustalono, ie  dalsze rokow ania nad 
umową, k tó ra  będzie oparta na wzo­
rach najbardziej współczesnych, odbędą 
się jesienią r. b. w Berlinie.

Kto prowokował zajścia?
Bruksela, 11 lipca (PAT.) W związ­

ku z krw aw em i walkam i w Antwerpji 
rapo rt p rokurato ra  królewskiego w ska­
zuje, iż w śród aresztowanych prow oka­
torów  znajduje się więcej cudzoziem­
ców, niż Belgów. W skazuje to, i i  w y­
padki te  były zorganizowane poza k ra ­
jem.

Obniżenie ceny mięsa
w ieprzow ego i wędlin

Komisarjat Rządu W arszaw y w  dro­
dze porozum ienia z cechami rzeźników 
i wędliniarzy, obniżył ceny m ięsa w ie­
przowego i wyrobów w ędliniarskich od 
7 do 10 proc. Szczegółowy cennik będzie 
ustalony 14 b. m. i będzie obowiązywał 
od 15 b. m.

Napad Marokańczyków 
na wojsko francuskie

Pow stańcy m arokańscy napadli na 
transport wojskowy, jadący pod osłoną 
karabinów  maszynowych. Podczas w al­
ki zabity  zosta. oficer francuski, podo­
ficer i 5 żołnierzy kolorowych. A tak  po 
w stańców  odparto  przy pomocy k ara­
binów maszynowych.

Zlot Hłodz. Robotniczej w Łowiczu
Wspaniały przebieg uroczystości
P r z e sz ło  ty s ią c  T U R -o w c ó w  w z ię ło  u d z ia ł  w  z lo c ie

Zapowiadany od miesiąca i zorganizo­
wany dużym nakładem  pracy Zlot mło­
dzieży Robotniczej okręgów: W ar­
szawskiego i Łódzkiego odbył się w ub. 
niedzielę w Łowiczu.

Przeszło tysiąc niebieskobluzej mło­
dzieży zjechało do cichego, małego, peł 
nego historycznych pam iątek miasta.

Już w sobotę wieczorem zaczęli zje­
żdżać T. U. R-owcy i harcerze. G ru­
pa w arszaw ska złożona z T. U. R-ow- 
ców, czerwonych harcerzy i dzieci z 
Rob. Tow. Przyj. Dzieci przybyła wie­
czorem w sobotę, sprężystym krokiem 
przem aszerow ała przez m iasto w po­
szumie czerwonych sztandarów, uno­
szących się ponad „młodą gwardją pro­
letariacką" przybyłą na Zlot.

W stał letni lipcowy ranek. Na ulicach 
Łowicza zakwitło od niezliczonej ilości 
błękitnych koszul. Co chwila maszerują 
grupy młodzieży, ze śpiewem i wśród 
gromkich okrzyków witają Łowicz i 
przybyłych już uczestników Zlotu. Z 
wagonów pociągów, przychodzących na 
stację wysuwają się T, U. R-owcy, szo­
sami ciągną grupy row erzystów . Wszy- 
tCy rzeźcy, weseli, śpieszą na Zlot.

Na Zlot przybyła młodzież z następu­
jących miejscowości: Błonia, Dobrzeli­
na, Kutna, Tomaszowa Mazow., Socha­
czewa W łocławka, Zgierza, Wołomina, 
Nowego Chrzanowa, Żychlina. Pabjanic, 
Łodzi, Osin, Żyrardowa, Pruszkowa 
przybyli 3 TUR-owcy z Poznania, de­
legacja niemieckiej socjalistycznej mło­
dzieży z Łodzi, grupa towarzyszy i to ­
warzyszek z „Fajhajtu" z Łodzi, z ,,Zu- 
kunftu", liczne grupy dzieci z R. T. P, D.

Uroczystości zlotowe zaczęły się od 
biegu ulicznego na 3.500 mtr., poczem 
nastąpiło otw arcie Zlotu na Rynku.

Na olbrzymim Rynku łowickim ufor­
mowano wielki czworobok. Z trybuny 
padają mocne słowa Kom endanta Zlotu 
tow. posła Dubois, który  ogłasza o tw ar­
cie Zlotu. W tejże chwili na Rynek wje­
żdża ekipa motocyklowa Z. R. S- S. z 
W arszawy, złożona z 8 m otorów i około 
70 rowerzystów. Padają okrzyki: Niech 
żyje sport robotniczy! Niech żyje orga- 
nizacia Młodzieży T. U  R.f

Pabjauicka Organizacja Młodzieży 
T. U. R. intonuje Hymn Młodzieży. Z 
tysiąc młodych piersi podchwytuje gło­
śno śpiew: „Jesteśm y młodą gwardją, 
proletariackich m as”.

Po wysokim maszcie, wkopanym na 
środku rynku, powoli, dostojnie wzbija 
się ku górze czerwony sztandar... Kiedy

sztandar powiewać zaczął nad zebrany­
mi, popłynęły w dal słowa „Czerwone­
go Sztandaru".

N astąpiły pow itania: w imieniu so­
cjalistycznego magistratu Łowicza — 
witał Zlot tow. Tataj, w imieniu miej­
scowych organizacji robotniczych tow. 
Konopacki.. Serdeczne przemówienia po 
w italne wygłosili w imieniu C entralnego 
Komitetu W ykonawczego P P S- tow. 
Kłuszyriska i Centralnej Komisji Zw. 
Zaw. tow. Jan  Kwapiński Przemówienia 
te były entuzjastycznie przyjęte przez 
młodzież.

Po otwarciu Zlotu przeciągnęli uczest 
nicy pochodem przez miasto. Jak  Ło­
wicz — Łowiczem, tak jeszcze nigdy 
nie było w nim takiej wielkiej ilości 
młodzieży, tylu czerwonych sztanda­
rów.

Po zawodach sportowych i obiedzie 
odbyła się pod gołem niebem akademja, 
na której przemawiali tow. tow Garli-

„Waika“ 
po przegranej walce

Bebesowska ,,W alka" na wieść o so­
botnich wyrokach do tego stopnia s tru ­
chlała, te  zamieszczając wyrok w spra­
wie bandy z K ercelaka, podaje tylko 
wyrok na Tasiemkę. O innych ostkar- 
tonych zupełnie zapomniała, jakby ich 
wcale nie było, choć znajdowało się tam 
przecież czterech partyjnych bebesow - 
oów.

W idocznie Tasiem ka i banda z K er­
celaka — to  jedno...

Nowy największy 
teatr  w Warszawie

Roboty przy budowie nowego tea tru  
Z. A. S. P. przy ul. Karowej posuwają 
się w  tak  szybkiem tem pie, że gmach 
będzie ukończony praw dopodobnie już 
za 6 tygodni. Otwarcie sezonu nastąpi 
w nowym tea trze  13 października. Bę­
dzie to  największy tea tr  w W arszawie, 
gdyż będzie liczył 1.700 miejsc, Pnzy 
budowie zastosow ano wszystkie najbar­
dziej nowoczesne udogodnienia techni- 
eszne. Scena nie będzie obrotow a, lecz 
tak  zw. hydrauliczno - szufladkowa, o 
objętości 300 m etrów  kw. Uprzednio 
przygotowane dla całej sztuki deko ra­
cje będą usuwano za pomocą ruchomych 
podłóg. W ten  sposób an trak ty  będą 
skrócone do minimum.

cki, w tanieniu K. C Organ. Mł. T. U. 
R dr. Krygier, w imieniu Z. Gł. T. U. R.. 
Gutgold (Zukunft), Rabinowicz (Fraj- 
hajt) i przedstaw iciel Czerwonego Har- 

] cerstwa.
W  części artystycznej wzięły udział:

; Sekcja R. K. S. ,.S tart", chór Zgierskiej 
Org. Mł. T. U. R.. Czerwoni H arce­
rze z Łowicza i W arszawy, oraz znako­
micie zestrojony chór męski i mieszany 
Organizacji Młodzieży T. U. R. w Pabia­
nicach.

Na Akatfemji przewodniczył tow. O- 
barski, który odczytał m. in. listy z po- 

| zdrowieniami: od obozów: Czerwonych 
! Harcerzy, i kobiecego w Sulejowie i o- 

bozu akadem ików  - socjalistów.
Podczas akademji nastąpiło w ręcze­

nie nagród przez przedstaw iciela Z. R. 
S. S. tow. Wilczyńskiego.

Z Akademji udano się na Rynek, 
gdzie po przemówieniach tow. tow, 
Dubois i Cohna nastąpiło  zamknięcie 

* Zlotu.
! I po dniu pełnym pracy, po dniu ra ­

dości i wesela, rozjechali się T. U. 
R-owcy do domów swoich- W organi­
zacjach miejscowych zatętni teraz szyb­
sze tempo pracy.

W czasie Zlotu i na Akademji przy­
grywała ork iestra  Org. M.odzieży z Ku­
tna.

W yniki konkurencji sportowych po­
dajemy w „dziale sportowym".

NA GROBIE ŻOŁNIERZY REWO­
LUCJI

W czasie Zlotu udała się delegacja na 
cm entarz Łowicki, gdzie złożone zosta­
ły wieńce na mogile, w której leżą. roz­
strzelani w  d. 17 styoznia 1907 młodocia 
ni robotnicy; członkowie Bojowej Orga­
nizacji P. P. S.: 19-letni Adam Merc, 
20-letni Stefan Porosiński, 19-letni Jó ­
zef Antczak. Rozstrzelani byli robotni­
kami cukrowni w Dobrzelinie Robotni­
cy cukrowni Dobrzelin, chcąc uczcić 
pamięć poległych towarzyszy za pośred 
nictwem  Organizacji Młodzieży T. U. R. 
złożyli na grobie poległych piękne 
wieńce. Przem awiali: tow. Tataj, poseł 
Śledziński oraz przedstaw iciel T. U. R-a 
z Dobrzelina.

PODZIĘKOWANIE.
Zarząd warszawskiego oddz- R. T.P. 

Dzieci składa oodziękowanie kierowni­
ctwu Czerw. H arcerstw a w  W arszawie 
i Łowiczu za pomoc okazaną wycieczce 

i dzieci robotniczych na zlot 10.7 r. b-

0  nową umowę zbiorową
w p rzem yśle  m łynarsk im  w W arszaw ie

W poniedziałek, 11 b- m., pod prze­
wodnictwem okręgowego inspektora 
pracy inż. Eichorna, odbyła się dwu­
stronna konferencja w spraw ie zaw arcia 
nowej umowy w przemyśle młynarskim 
w W arszawie, k tóra została wymówio­
na przez pracodawców i term in ważno­
ści której upłynął 1 lipca.

Na konferencji omóiono najważniejszy 
punkt, mianowicie stawki płac. Oby­
dwie strony wysunęły pewne propozy­
cje, jednak różnice zdań pozostały dość 
duże, pracodawcy bowiem wysunęli p ro  
iekt obniżenia poborów od 14 proc. 
wzwyż.

0 nową umowę zbiorową
w przem yśle p iekarsk im

We wtorek, 12 b. m. odbędzie się w 
okręgowym inspektoracie pracy kolejne 
dwustronna konferencja w sprawie za­
warcia nowej umowy zbiorowej w prze­
myśle piekarskim  w W arszawie.

Ostatnia konferencja w tej sprawie 
odbyła się 28 czerwca. Została ona od­
roczona wobec rozbieżności zdań. S tro­
ny miały tymczasem ustalić zasady no­
wej umowy.

Na wtorkow ą konferencję zaproszo­
no również przedstaw icieli stron, nieu- 
czestniczących dotąd w umowie zbioro­
wej, a mianowicie przedstaw icieli miej­
skiej piekarni mechanicznej i p iekarń 
tureckich.

86-letni starzec— 
dziewczynką!

Niejaki Jan  Gościa we W łoszech, 
86-letni starzec, dopiero teraz  dowie­
dział się, że w akcie urodzenia zapisa­
no go jako dziewczynkę. Chcąc dostać 
się do przytułku dla starców  Gościa 
zgłosił się do biura stanu cywilnego po 
dokumenty osobiste i przy tej Okazji 
stwierdzono, że 30 sierpnia 1846 r. za­
pisano go jako Janinę Coscia. W ciągu 
86 lał życia Coscia nie potrzebow ał ża­
dnych dokumentów. Do w olska oczy­
wiście nie był p o ^  dywany.

Narodziny zebry
w ogrodzie Zoologicznym

W czoraj przyszła na  św iat zebra. Jest 
to samiec, miłe stworzonko, silne i ru ­
chliwe wielkości nowonarodzonego cie­
laka. W bistoirii ogrodów zoologicznych 
w Europie jest to  dopiero 7 w ypadek 
narodzin zebry. Zebry naogół bardzo 
źle hodują się w niewoli i w naszym kli­
macie nie płodzą się, Zatem sukces o- 
grodu warszawskiego jest wielki. W o- 
statnim  roku w ogrodzie naszym urodził 
się jeleń-avis, 4 wilczki, 2 lamparty, dzi­
ki, 14 dingo, 6 lwów, lama, koszałki.

m

Listy z Paryża
0 francuskiej prasie burżuazyjnej

Nam, Polakom, zawsze chodzi o roz­
głos: co o nas piszą i co mówią. Gdy 
rozlega się krytyka, np naszych rządów, 
to napew no ktoś tam z opozycji mysz­
kuje przeciw  Polsce, albo Niemcy daną 
gazetę przekupili — jednem słowem ten 
nasz prezciętny obywatel s tara  się nie 
roztrząsać samej istoty sprawy, lecz w y­
szukuje tylko intrygujące złe duchy.

Nie przeczę, iż istnieją tu i dzienni­
karze i pisma, nam przeciwne, k tó ­
rych względem nas bezstronność, pow o­
dowana interesownością, może być za­
kwestionowana, ale nie da się tego po­
wiedzieć o ogóle przeciwników naszej 
polityki wew nętrznej i rzadziej zewnę­
trznej.

A le to, co jest do darow ania am ato­
rom politycznym, staje się niezrozum ia­
łe, gdy te  zdania wypowiadają niektórzy 
nasi specjaliści od polityki,

Ileż to  razy słyszałem tak i zdania: 
„Panie, to  sowieckie pieniądze, to  znów 
działają przeciw  nam szwabskie m ar­
ki".

Zapewne, że w kapitalistycznych pań­
stw ach, w pływanie na opinję publiczną 
brzęczącemu argumentami nie jest żadną 
tajem nicą i posługują się niemi zain te­
resow ane państw a lub wielcy kapitali­
ści.

Poseł grecki i delegat do Ligi Naro­
dów, Politłs, 2 la ta  temu postawił, z do­
wodami w ręku, zarzut przekupstw a tak  
znanemu i poważanemu organowi prasy 
francuskiej „Temps".

W łaścicielami lub subwencjoarjuszami 
wielu pism są wielcy kapitaliści bądź to 
finansowi, bądź przemysłowi, jak Finały, 
jak bracia de Wendel — potentaci ko­
palniani W schodniej Francji, jak Hen- 
nessy — miljoner „koniakowy" i dawny 
m inister rolnictw a i t. ., nie mówiąc o 
tych pismach, co są pod mniej lub więcej 
dyskretną batutą. Od niektórych znów

pism zalatuje zapach nafty, lub swąd 
węgla, a od innych znów kalkulacja gieł­
dowa.

W ogniu wzajemnych polemik padają 
te  wypominania sobie tych tak  ziwanych 
„transakcji". Pisma te  nieraz ze sobą 
kłócą się, mają jednak jeden wspólny 
fron t — przeciwrobotniezy, a raczej an­
tysocjalistyczny. Tyczy się to też ty ­
godników i miesięczników ekonomicz­
nych. finansowych, ba naw et sporto­
wych, literackich i t. p.

Poza temi pismami, istnieją też cza­
sopisma o charakterze ideowym, bez 
posmaku interesów  osobistych, jak 
wszystkie bez w yjątku organy socjali­
styczne, spółdzielczo - robotnicze i syn- 
dykalistyczne, wolnomyślme, niektóre 
chrześcijańskie, •radykalne jak „Republi- 
que", „Lumiere" i in., na prowincji np. 
„Depeche de Touluse" i in,

Zorjentowanie się w tych wszystkich 
pismach nie jest rzeczą łatw ą, jak i zro­
zumienie takich lub innych wpływów 
na opinję publiczną, lub na jej pewne 
odłamy i czem się one powodują w 
swych posunięciach w polityce krajowej 
i zagranicznej.

Gdy się więc zrozumie kulisy tej p ra ­
sy, jej własne tendencje, w tedy dopiero 
da się zrozumieć i tej prasy stosu­
nek do nas. W tedy niejedna ich po­
chwała, nie powinna nas w zbytnią am­
bicję wbijać, jak to  często się czyta w 
naszej prasie krajowej, ale gdy się wni­
ka w takie lub inne o nas orzeczenia w 
prasie niezależnej, o polityce polskiego 
rządu nieprzychylne, wolno się nam do 
niej odnieść tak lub inaczej, lecz nie 
możemy się z nią nie liczyć i nie nale­
ży szukać intrygi opozycji polskiej, 
czerwońców roysjskich lub niemieckich 
marek.

„Figaro" i „L'ami du Peuple" są  w łas­

nością p. Franciszka Coty, wielkiego 
perfum iarza i m iljardera w  pismach 
swych prowadzącego politykę nacjonali­
styczną z orjentacją faszystowską. I gdy 
w innych gazetach nacjonalistycznych 
Mussolini przesłał już praw ie być opa­
trznościowym mężem Italji i przykładem  
dla całego świata, a to  z powodu swej 
zagranicznej polityki imperialistycznej, 
przeciwfrancuskiej a proniemieckiej, z 
sympatjami dla hitleryzmu — to w dzień 
nikach pana Coty dyktator W łoch jest 
dalej stale okadzany przez młljardero- 
wego perfumiarza i wynajętych przez 
niego najmitów pióra. Nie szczędzi 
przytem  zarzutów kolejnym rządom fran 
cuskim, że przeszkodziły sojuszowi fran­
cusko - włoskiemu, nietylko pozw ala­
jąc na stałe szarpanie przez opinję fran­
cuską dyktatorskich rządów Mussolinie- 
go, ale też nie protestując przeciw  tym 
złorzeczeniom.

To pan Coty przed kilku laty  rzucił 
na rynek swoją faszystowską codzienną 
szmatę — po 10 centymów, gdy inne 
dzienniki kosztowały 25 centymów, z 
reklam ą niebywałą, kosztującą miliony.

Obliczano, że rocznie dokładał po k il­
kanaście miijonów, Tak zw ana wielka 
prasa występow ała sądownie rzeciw nie­
lojalnej konkurencji, starając się uda­
remnić mu zbyt ,,L’ami du Peule". W al­
ka, k tó ra  się rozpoczęła na łamach kon­
kurujących z sobą dzienników, była bez­
przykładna, pranie brudów stało się pu­
bliczne! Skończyło się jednak wygraną 
p. Coty. Po zwycięstwie p. Coty nastą­
piły układy i cisza, spowodowane tern, 
że po wygraniu wszczętego przez kon­
sorcjum kapitalistycznych dzienników 
procesu, p. Coty mógł wystąpić o miljo- 
nowe odszkodowania, wobec czego ustał 
ze strony konkurencji bojkot „Ami du 
Peuple".

„Ami du Peuple" rozrósł się, dzięki 
bezprzykładnej taniości, i doszedł do 
600,000 czytelników. Rozzuchwalony po­
wodzeniem ten miljardowy nabab wy­
puścił wydanie wieczorne i znów dokła­
dając ze swej niewyczerpanej kiesy, ta ­

niością pisma wytworzył konkurencję 
popołudniowym dziennikom.

Na potknięcie się p. Coty głównie 
czekała rewolwerowa wieczorowa na­
cjonalistyczna gazeta „Liberte”, zwal­
czająca w gwałtowny sposób politykę p. 
Herriota, gdy tymczasem niespodziewa­
nie prasa p. Coty‘ego, robiąc polityczną 
dywersję, występując napastliwie na 
prasę lewicową, krytykującą ostatnio p. 
Herriota, właśnie za jego nieustępli­
wość w Lozannie w sprawie rozbrojenia, 
— stanęła gorąco w obronie prezesa 
ministrów, nawołując wszystkich o do­
bro kraju walczących obywateli, by w 
tym dziejowym dla Francji momencie, 
skupili się koło szlachetnego patrjoty, 
broniącego z zapałem interesów Francji 
i stworzyli koło niego koncentrację na­
rodową.

„Oczerniany” przez „Ami du Peuple" 
Herriot, nagle przez ten sam organ zo­
stał do niepoznania .wybielony"!

Naczelny redaktor „Liberte", p. Ry- 
mard, w artykule zatytułowanym  „Wa- 
rja t czy zdrajca”, wylał ściek pomyj na 
uperfumowaną głowę p. Coty‘ego, oma­
wiając nieczyste pochodzenie jego m a­
jątku i tłum acząc tę nagłą m askaradę 
m iljardera tern, że został poplecznikiem 
Herriota, tak  jak był przedtem  Tar- 
dieu’ego, a to dlatego, że u jednego i 
drugiego zabiegał, by się nie dobrali w 
celach podatkowych do jego dochodów, 
które  jakoby ten kontroler czystości po­
litycznej — ukrywał.

Coty nie został dłużnym redaktorow i 
„Liberte", k tóry  był niegdyś notarju- 
szem w Indo-Chinach i został zawieszo­
ny w swych czynnościach. Coty wy­
ciągnął akt oskarżenia generalnego pro­
kuratora z Sajgonu z r. 1918, w którym 
można było wyczytać bardzo niepo­
chlebne o nim zdanie.

Przed zarzutami ukryw ania swych do­
chodów Coty tłum aczył się, że tylko 
stara ł się o odwleczenie zapłaty, gdye 
w kryzysowym czasie musiał zapłacić 
300 miijonów swej rozwiedzionej żonie, 
i miał jeszcze dopłacić 130 miijonów,

które  niepocieszona jego biedna mał­
żonka już otrzymała, bo poczciwy p. 
Rymard i jej miljonowej krzywdy się u-
jął.

Ale nie dosyć tego — Coty uczynił 
nagle Rymarda „agentem bolszewickim", 
aczkolwiek nie było takiej insynuacji, 
którejby wspólnie z Coły m na bolsze­
wików nie rzucali.

Z wieczornych pism największą po- 
czytnością cieszy się „Intransigeant" — 
dla spraw  Polski naogół życzliwie uspo­
sobiony. Korespondencje życzliwe w 
tern piśmie R oberta de Traz, były w  n a ­
szej prasie rozreklam owane. Pozwól­
cie więc, że i ja wam m ały wyciąg przy­
toczę, którego może przez przeoczenie 
w naszych dziennikach nie znalazłem.

„Poziom egzystencji Polaka jest niż­
szy od innych narodów europejskich. 
Małem się karmi i ubiera się byle jak.
Nauczył się wytrzymałości i dalej to  ro ­
bi z odwagą i cierpliwością. Gdy przy­
bywa się do W arszaw y to wie się, że się 
jest daleko od wspaniałego Zachodu 
(cóż na to powiedzą ci, co nazywają 
W arszawę małym Paryżem?(!) Magazyny 
biedne, piękne automobile rzadkie. Lu­
dzie, których się spotyka mają tw arze 
blade, wyciągnięte. Czuje się koło sie­
bie biedę. W niektórych okręgach m ia­
sta  prawdziwa nędza; rodziny całe ży­
ją na kupie w piwnicach, dzieci widocz­
nie nie wykarmione. Nikt praw ie nie ma 
gotówki. Ale ten naród o pustym żo­
łądku, pow tarza sobie „Polska jest Od­
rodzona". I może — pociesza nas p. 
Robert de Traz — zwycięży Polska ka­
tastrofę ekonomiczną, bo ma ona w ia­
rę?!... W innem miejscu tłumaczy tę  
polską wytrzymałość tern, że może Sło­
wianie lepiej od Francuzów umieją c ier­
pieć...

Przetłumaczywszy to na zwykłą pro­
zę możnaby powiedzieć, że nam Fran­
cuzom są potrzebne „kartofle , a im 
wystarczą „obierzyny".

Hieronimko.
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Przegijid prasy i Nieromantyczne historie
ŻELAZNY FRONT.

W ubiegły poniedziałek odbyła się w 
Berlinie wielka demonstracja uliczna 
zorganizowana przez Żelazny Front wal 
ki z faszyzmem, W demonstracji wzię­
ły udział wszystkie organizacje republi 
kańskie przeciwstawiające się hitleryz­
mowi- Rzecz oczywista, te trzonem 
manifestacji były szeregi robotników 
socjalistycznych, nie brakło jednak o- 
bok socjalistów takie i innych ugrupo­
wań antyfaszystowskich.

Rozmiary i przebieg manifestacyj o- 
pisuje w ten sposób „Berliner Tage- 
blatt“.

Takiej manifestacji jak pochód Żela­
znego Frontu nie było jeszcze w Ber­
linie i mote już nigdy nie będzie. Nie- 
tylko dlatego, te  liczba manifestantów 
nie była nigdy tak wielką jak na wczo­
rajszej demonstracji, ale przedewezyst- 
kiem ponieważ była wyrazem jednolitej 
woli mas łączącej najróżnorodniejsze 
żywioły. Znamiennem było już jak się 
wczoraj popołudniu miasto szykowało 
do wymarszu ku wcpólnsmu celowi.

W pochodzi© Żelaznego Frontu wi­
dziano liczne grupy robotników komu­
nistycznych idących razem z socjali­
stycznymi i razem z nimi demonstrują­
cych o wolność i przeciw faszyzmowi. 
Alle widziało się też przedstawicieli re­
publikańskiej młodzieży uniwersyteckiej 
i — przedewszystkiem — wiele tysięcy 
młodocianych

Kto widział wczorajszą manifestację 
ten wie, ie  w Niemczech jest niepoko- 
nalna i nlemogąca być zgnębioną gwar- 
dja wolności i praw ludu'*.

Rozmyślnie przytoczyliśmy opis ma­
nifestacji z „Berliner Tageblattu**, n>e 
zaś z niemieckiej prasy socjalistycznej, 
"'by ktoś sprawozdania tego nie uznał 
za tendencyjne.

NOWY „WSPÓŁPRACOWNIK".
W prasie żydowskiej dużo hałasu na­

robiła wiadomość, jakoby „Aguda", 
stronnictwo ortodoksyjnych żydów, mia 
Jo popaść w niełaskę u sfer sanacyjnych, 
w związku z czem przystąpiono do or- 
ganizowania nowego stronnictwa** ży­
dowskiego mającego .współpracować** z 
rządem. Roli organizatora „współpra­
cujących" żydów podjął się... cadyk 
bełzkł.

Z tą znak omit ością przeprowadził je­
den z żydowskich dzienników wywiad 
na ten temat. Oto „program" nowego 
^współpracownika" mządlu.

Chcemy zjednoczyć się. Może bo­
wiem nadejść moment, kiedy rząd bę­
dzie chciał mówić z przedstawicielami 
Żydów ortodoksyjnych, a więo chcemy 
być zorganizowani. Chcemy stawić się 
na wezwanie władz, jeśli nas będzie 
trzeba... — Nasze stronnictwo będzie, 
w sensie politycznym bez żadnych za­
strzeżeń popierało rząd.

Na pytanie dziemnSkarza, jakie postu­
lały wysuwa Jego Cadycka Mość wo­
bec rządu, świątobliwy mąż odpowie­
dział skromnie.

Nie mamy żadnych oostulatów w 
stosunku do rządu. Jest już tradycją w 
Bełzie popierać władzę... Ja czynię to 

samo, co czynił mój ojciec i mój dziadek. 
Oto wymarzony .współpracownik"! 
Prasa sjomistyczna donosi, te głów­

nymi aranżerami współpracy rządu z ca 
dykiem bełzkim są pp.: poseł sanacyjny 
Zdzisław Stroński i senator sanacyjny 
Loewenherz. Dowodzą oni, że nowe 
„stronnictwo" żydowskie będzie wyko­
nywało wszystko, czego się od! niego 
zażąda, a koszt tej usługi będzie mini­
malny: wystarczy uprzywilejować cady 
ka bełzkiego w sprawach obsady posad 
rabinów i t. p. To, iż układy z cady­
kiem są popieraniem największego za­
cofania i ciemnoty, nikogo w „sanacji" 
nie obchodzi! ,

STYL TO CZŁOWIEK.
P. wice-minister spraw wojskowych, 

rfen. Skladkowski, ogłasza w ,,Gazecie 
Polskiej" i „Expressie Porannym" swo­
je wspomnienia z czasów legionowych 
w formie feljetonów. Mają się one uka­
zać niebawem nakładem Instytutu Ba­
dań Najnowszej Historji Polaki w wy­
daniu książkowem. Z opublikowanych 
do tej pory wspomnień p. generała wyj­
mujemy jeden moment charakterystycz­
ny:

Hurra!! Ofensywa!! Idziemy naprzód. 
Precz z ciasnemi kwaterami. Precz z 
latrynami, precz z oglądaniem z&stodo- 
liii) Precz z higieną! Cały pułk jest w 
marszu. Ja znów mam zajęce, jako le­
karz pułkowy, mam ..funkcję!” Obywa­
tel major, sztab komendant batalionów, 
żołnierze, wszystko w zlotvch humo­
rach! Ja jestem taki szczęśliwy, że, 
gdyby nawet cały pułk na środki drogi 
załatwiał sśę, fak chciał, ber latryn — 
ałówkabym nie pisnął!! A niech tara. 

Przecież to znów wojna. Znów nowe wsie, 
nowi ludzie, nowe okopy, nowe bitwy.

Styl — to  człowiek, głosi przysłowie. 
Jest w tem sporo racji. Czyż z tych

z Puszczy Białowieskiej
Gdy w W arszawie wspomnj się 

podczas rozmowy o Puszczy Biało­
wieskiej, przed oczami stają jakieś 
romantyczne, piękne obrazy. W i­
dzimy stuletnie dęby, potężne buki, 
szeleszczące brzozy, smagłe, w nie­
bo sięgające świerki, zachwyca nas 
zieleń lasów, odgłosy zwierząt i p ta ­
ków, majaczą nam się żubry, czy 
sarny. Jednem  słowem — poetycz­
na sielanka.

Zajrzyj jednak, o przyjacielu, 
przysięgły mieszczuchu warszawski, 
w głąb tej romantycznej puszczy. 
Obok cudów przyrody, obok pięk­
nych drzew, nieprzedartych gąsz­
czy leśnych, obok masy grzybów, 
jagód, czy poziomek, obok zwierzy­
ny leśnej, czarownych ptaków, czy 
cudownych, świecących świętojań­
skich robaków, zobaczysz jeszcze 
coś innego. Zobaczysz coś, co roz- 
chwieje twój romantycznie-rozkosz- 
ny nastrój. Zobaczysz piekło życia 
ludzkiego, piekło białych murzynów 
z pusizczy.

V
_ Zdała od świata, od kolei, od o- 

siedli ludzkich, od ośrodków kultu­
ry, od szkoły, doktora, czy apteki, 
mieszkają robotnicy leśni. Zjechali 
się tu po pracę z różnych stron, by 
rąbać puszczę.

Przed laty, gdy nie mieli gdzie 
mieszkać, za zezwoleniem ówcze­
śnie eksploatującej puszczę firmv 
Century i za zezwoleniem Nadle­
śnictw pobudowali sobie prowizo­
ryczne ziemianki.

Mijają lata, a oni mieszkają wraz 
z rodzinami w tych zgniłych już 
ziemiankach. Dach przecieka, w 
ścianach dziury, na nodłodze woda, 
zaduch î  wilgoć w izbach. Jest coś 
przerażającego, gdy się zobaczy te 
nory, gorsze od chlewu, w których 
mieszkają ludzie. 10— 12 osób w je­
dnej ziemiance, mającej ok. 5 m e­
trów długości i 4 szerokości. Gdy 
deszcz pada i woda przecieka, ucie­
kają z kąta  w kąt, by sie schronić 
przed przemoczeniem. Tuż obok 
ziemianek, ściana obok ściany stoją 
konie, któremi wywozi się kloce, 
lub jakaś nędzna krowina — jedyna 
żywicielka robotniczych dzieci. Opi­
sać tego nie sposób. Trzeba to zo­
baczyć.

Spytacie, dlaczego tak ludzie m ie­
szkają, gdy w Puszczy jest tyle drze­
wa, a robotnicy samiby sobie pobu­
dowali mieszkania? Oto dlatego, że 
Nadleśnictwa i Dyrekcja nie pozwa­
lają budować. Robotnicy są potrze­
bni, bo ktoby ścinał drzewa? Ale 
gdzie i jak mieszkają — co to kogo 
może obchodzić? Grunta państw o­
we — budować nie wolno, ba, nie 
wolno nawet poprawić, czy powięk­
szyć walące się ziemianki, choćby 
na koszt własny. Nie wolno i kwi­
ta. Nie wolno nawet postawić chle­
wów, czy brogów na siano. Prze­
ciwnie, niech robotnicy sie wyno­
szą, trzeba się ich pozbvc, Wszak są 
wyroki eksmisyjne, niech opuszcza­
ją państwowe grunta, choć do pań­
stwowych są ci biali murzyni po­
trzebni robót. Że gruntów zbędnych, 
nikomu niepotrzebnych, jest dużo, 
że przecież ci ludzie muszą gdzieś 
mieszkać — nikogo to nie in teresu­
je.

W Czerlance obok siedziby leśni­
czego był przyzwoity domek. Mie­
szkał w nim robotnik z rodziną. W y­
prowadził się. Myślicie, że to wzglę­
dnie przyzwoite mieszkanie dano 
drugiemu robotnikowi? Nic podob­
nego. P. leśniczy wprowadził do te ­
go domu swe krowy, choć posiada 
własny chlew, gdzie dawniej kro­
wom dobrze było. I dziś obok dom- 
ku, w którym stoją krowy, mieszka, 
jak na urągowisko w jak;ejś niemal 
psiei Kudzię z 5 osób złożona rodzi­
na. W ysokość tej budy wvnosi oko­
ło W i metra, szerokość i długość po 
2% — 3 mtr. Niektóre ziemianki, w 
których dziś mieszkają ludzie — 
dawm’ej służyły, jako schowki do 
kartofli.

W Budach ziemianki są bodaj, że 
najgorsze, ale i one są solą w oku 
kierownictwu lasów. Chce się ro ­
botników z nich wyrzucić, choć pła­
cą za dzierżawę. Gdzie się podzieją, 
gdy stracą ten dziurawy, ale bądź 
co bądź dach nad głową? Remonto­
wać nie wolno! Mieszkańcom ziem­
ianek grozi się wciąż eksmisją. Żyją 
w ustawicznym lęku. Oświadczają, 
że trupem  padną na progu swych 
mieszkań, przez się pobudowanych, 
a wyrzucić się nie dadzą. W szak nie 
mają innego wyjścia! Gdzie się po­
dzieją?

Robotnik Sitkiewicz pobudował 
sobie z własnego drzewa za zezwo­
leniem dobry dom na gruncie pań­
stwowym. Płacił regularnie dzierża­
wę. Solą w oku stał się dygnitarzom 
leśnym porządny dom robotnika. 
Wyrzucić go. Sąd wydał eksmisję i 
teraz nietylko wyrzuca się Sitkie- 
wicza z państwowego gruntu, ale 
zabiera mu się dom. W ywłaszcza go 
się bez odszkodowania. Nie pozwa­
la mu się zabrać anj domu, ani nie 
płaci mu się zwrotu wydanych na 
drzewo i robotę pieniędzy.

W Gdańsku nadleśniczy Bilczyń- 
ski grozi robotnikom, że jeśli nie o- 
próżnią wybudowanych przez się w 
1925 r. za zgodą Century i nadleśni­
ctwa ziemianek — nie da on im ni­
gdzie pracy. A jeśli robotnicy o- 
próżnią ziemianki — to gdzie będą 
mieszkać. Do najbliższej osady, czy 
wsi jest około 20 kilometrów. Nie 
będą wszak chodzić dziennie 40 ki­
lometrów do pracy i z pracy do do­
mu. Innych gruntów, jeśli te są po­
trzebne władzom leśnym, też nie 
chce dyrekcja wydzielić robotnikom 
pod budowę nowych mieszkań. Przez 
pewien przeciąg czasu p. nadleśni­
czy Bilczyński, by zmusić robotni­
ków do opuszczenia ziemianek, nie 
dawał im pracy. Głodowali s tra ­
szliwie. A gdy dostali wreszcie tro ­
chę roboty — to zapłaty nie o trzy­
mywali w terminie. Czekali na pie­
niądze po 3—4 m’esiace. A gdv py­
tali nadleśniczego Filezyńskiego, 
kiedy im zanłaci — to ten odpowia­
dał, za pięć lat. a jeśli wam mało za
pięć — to za dz'esięć!

* **
Dwadzieścia kilometrów od Bia­

łowieży stoi tartak  Pasuckie Budy. 
Stu z górą robotników miesiącami 
czeka na pracę. Obiecują tartak  u- 
ruchomić, a wciąż stoi bezczynny, 
Zasiłki z Funduszu Bezrobocia da­
wno wyczerpane, Z pomocy doraź­
nej skąpo rozdawanej—nikt się nie 
wyżvwi. Zrozpaczeni robotnicy idą 
piechotą do Białowieży, by demon­
strować swój głód. Znowu obietni­
ce. Siedzą więc w  swych nędznych 
norach - mieszkaniach i czekają, 
gryząc z głodu palce, sami nie wie­
dza. na co.

(Dok, nast.)'. S-ek.

Rozjazdy p. Koca a magistrala węglowa
W cziasie dyskusji publicznej wywo­

łanej przerwaniem robót przy budowie 
lin/ji śląsko - bałtyckiej — która do je­
sieni b. r. miała być przecież wykoń­
czona! — wyszło na jaw, ie  to właści­
wie p. Koc był tym, co koncernowi 
Sdhmeidra umożliwił niedotrzymanie usta 
Ionego umownie terminu (1.5 r. b.) emi­
sji II transzy pożyczki kolejowej, przez 
zgodę na włączenie do umowy osobli­
wego ze strony koncernu i b. elastycz­
nego zastrzeżenia „o ile (!) stan rynku 
na to pozwoli".,.

Ten błąd ze strony przedstawicieli 
polskiej strony stał się jedynym powo­
dem zwłoki w budowie magistrali wę­
glowej; gdyby bowiem nie owo zastrze­
żenie, kapitaliści byliby musieli postarać 
się o pieniądze na dalsze roboty.

Wśród elity sanacyjnych „fachow­
ców” p. Koc uchodzi za najtęższą gło­
wę... Jest dzilś wice-ministrem skarbu, 
komisarzem Banku Polskiego i ma pod 
nadizór erwój oddane wszystkie banki 
państwowe (B. G. K., Banik Rolny i P, 
K. O.), Trzyma zatem rękę na wszyst­
kich źródłach kredytu, mającego zasi­
lać nasze życie gospodarcze...

Wysokie te, bądź oo bądź, godnoś­
ci i obowiązki powierzono p. Kocowi 
widocznie w uznaniu jego talentu i za­
sług położonych około dojścia do skut­
ku... transakcji ze Schneidrean...

Z tego też zapewne powodu p. Koc 
bawił w Lozannie jako uczestnik w itmie 
niiu Polski toczących się tam międzyna­
rodowych rokowań finansowych.

Obecnie donosi prasa, te p. Koc u- 
daił się z  Lozanny do Paryża dla prowa­
dzenia dalszych rokowań nad... „pożycz 
ką" na budowę magistrali.

Sprawą tą, z uwagi na jej ważność,

kilku zdań nie wyziera jak żywa po- j  

stać d-ra Felicjana Sławoj-Składkow- 1 
skiego. próźniejszego ministra spraw we | 
wnętrznych? I zainteresowania widać 
pozostały te same. Latryny, „zastodo- 
la", higjena i t. d... Tylko co to wszy- i 
alko ma wspólnego z badaniem najnow­
szej hisitorji Polski? W. ;

zajmowaliśmy się, jak wiadomo, często
Ale w końcu wyznać musiimy, że ów 

„wąż morsiki" z „pożyczką" ozy też 
„zaliczką" na kolej śląsko - bałtycką 
zaczyna być jednak stanowczo za długi 
i... za kosztowny.

Więc ostatecznie — będzie ta po­
życzka czy też nie będzie...?!

Po wszystkich poprzednich bajkach i 
bałamiuctwach „pożyczkowych" prasy 
sanacyjnej rozesłała Agencja „Press", 
ogłoszoną i przez nas, przed paru tygo­
dniami wiadomość, te sprawa potyczki 
od rządu francuskiego w wysokości 
200 milj. fr. jakoby dobiega już końca.

Jakkolwiek w związku z tern pojawi 
ły się i inne dość osobliwe wiadomości, 
np„ że rząd francuski skromną tę za­
liczkę (na poczet przyszłej emisji po­
tyczki kolejowej) ma jakoby wydzie­
lać... w dwóch ratach, mimo to wszakże 
rodziła się nadzieja, te budowa nie­
szczęsnej naszej magistrali przecież 
wreszoie ruszy z martwego punktu i to 
już niedługo...

K o n fsk a ta
Nr. 31 „Żółtej Muchy" uległ konfiska­

cie.
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Zarząd Dóbr Willanowskich, Warszawa, 
Marszałkwska 94 m, 18, teł. 987-38.

Od powyższej wiadomości jednak 
sprawa — jakkolwiek b. piłnaf — zno­
wu ucichła i ugrzęzła. Dochodzi już 
połowa łipca, trzy miesiące jut zmar­
nowane a roboty leżą.

Zamiast wszczęcia robót, dowiaduje­
my się, że p. Koc znowu... jedzie do 
Paryża... Właściwie — po co..,?!

Każdemu obywatelowi, który na te 
„radosne" podróże płaci podatki, wol­
no takie pytanie postawić Przecież 
właśnie przed kiOlku tygodniami bawił 
p. Koc w tej samej sprawie w Paryżu

zapewne komunikat Aj. Pres® łączył 
się z tą jazdą...

Jeżeli rząd francuski godzi się w za­
sadzie na tę pożyczkę — a z różnych 
okoliczności wnosić można, że jednak 
obecny gabinet francuski sprawy tej po 
tyczki nie ‘traktuje nieprzychyflinie — 
to cry trzeba aż specjalnej, ponownej 
jazdy p. Koca do Paryża?!..

Małoż to przedtem dygnitarzy sana­
cyjnych w tej samej sprawie najeździło 
się do Francji...?

Jeżeli, przy zasadniczej zgodzie Iran 
cuskiego rządu, byłyby potrzebne tylko 
jakieś jeszcze formalności, to czyż sipeł 
nienia Ich nie moinaby dokonać trochę 
tańszym kosztem, np. przez ambasa­
dę...?

O ile „czynnik miarodajny", wysokich 
djet za wyjazdy za granicę, wynoszą­
cych 50 dolarów dziennie, obecnie w do 
bie „oszczędzania" nie zniżył, to prze­
cież te ustawiczne wyprawy sanacyj­
nych matadorów po pożyczki, które do­
tąd jakoś nie przychodzą, bardzo a bar­
dzo drogo nasz niezamożny skarb kosz­
tują!...

A co będzie, gdy ze spodziewaną po 
życzką względnie zaliczką jeszcze w 
ostatniej chwitli coś się pokręci?-..

Czy do tego całego „interesu", któ­
ry dzięki zasłudze sanacyjnych „fa­
chowców", już w samem swem założe­
niu był... poroniony, ma kraj jeszcze, 
nie wiadomo jakie sumy dopłacać na 
te podróże „radosne"?...

D w a  ś w ia ty
Niezwykły wypadek, o którym poni­

żej będzie mowa, opowiedział mi Low a 
rzysz, czynny na jednej z dzielnic par­
tyjnych w Warszawie.

Do lokalu rzeczonej dzielnicy przy­
szedł któregoś dnia jeden z naszych to­
warzyszów wraz z żoną i niemowlę­
ciem, które im się przed dwoma mie­
siącami urodziło.

— Jest towarzysz przewodniczący?
— Jest.
Zjawił się przewodniczący dzielnicy 

i ku swemu zdumieniu usłyszał, iż ro­
dzice chcą niemowlę swe zapisać do 
Partji.

Przewodniczący dzielnicy przyjął był 
początkowo żądanie to za żart. Ale 
rodzicom nie do żartów było.

— Dlaczego nie chcecie zapisać na­
szego syna do Partji? — pytali.

— Do Partji przyjmujemy ludzi świa­
domych, którzy z własnej nieprzymu­
szonej woli chcą do na® przystąpić, któ 
rym nasze poglądy najbardziej odpowia 
dają, którzy gotowi są dzielić z nami 
dolę i niedolę ,walczyć przy naszym bo 
ku i ramię przy ramieniu o ziszczenie 
naszych idfpałów, o nowy ustrój społe­
czny... Muszą to przedewszystkiem być 
ludzie świadomi swoich dróg i celów... 
Wasz pierworodny... no, nie wiem, ja­
kim poglądom on będzie hołdował, gdy 
przyjdzie do rozumu... pewno pójdzie 
śladami swych rodziców... a może za 18 
— 20 lat będziemy nowe idee wyzna­
wali ... któż może przeswidzieć?

Rodzice wysłuchali, poczem zabrał 
głos ojciec.

— Wszystko to coście powiedzieli, to 
święta racja. Nie można i nie wolno ni­
komu narzucać poglądów, ani przeko­
nań wbrew jego woli. a zwłaszcza nie 
należy tego czynić, gdy ta wola nie ma 
jeszcze możności przejawienia się. Ale 
w takim razte powiedzcie mi, czemu 
narzucają memu dziecku wyznanie? 
Mam go zapisać do gminy rzymsko­
katolickiej A może jemu będzie bar­
dziej odpowiadał muzułmanizm, może 
będzie wyznawcą Buddy, może wogóle 
nie zechce się oddawać żadnym prak­
tykom religijnym? Dlaczego ja mam 
nadaży-wać swej siły fizycznej wobec 
bezbronnej istoty 1 oo warta jest taka 
przynależność wbrew woli, która nawet 
nie przejawiła się dotąd, bo przejawić 
się nie mogła?

— Widzicie — wtrąciła matka — wy 
nie chcecie zapisać go do Partji, kiedy 
jest wszelkie prawdopodobieństwo, ii  
będzie z niego uczciwy robotnik, a nie 
burżuj i wyzyskiwacz. Tymczasem 
zmuszają nas do zapisania dziecka do 
gminy wyznaniowej, gdy ani to nie jest 
zgodne z nfaszeml przekonaniami, ani 
też w duchu wyznaniowym wychowy­
wać go nie będziemy.

Wywodom rodfcicow nie można było 
odmówić słuszności

z. y. z.
"B

Unieruchamianie
kopalń na Śląsku

Kopalnia ,.Ferdynand" na Śląsku zo­
stanie w bież. tyg. unieruchomiona. 800 
robotników straci pracę.

Sprawa unieruchomienia kopalni „Car 
mer" zostanie zdecydowana w ciągu 
dnia dzisiejszego.

W związku ze strajkiem w hucie ,,Si­
lesia" odbyła się konferencja w inspek­
toracie pracy, r.a której postanowiono 
skierować spór o obniżkę płac do wy­
działu fachowego. W kopalni „Emma" 
pow, Rubnickj wymówiono pracę 46 u- 
rzędnikom. 31 lipca w kopalni unieru­
chomiona będzie kotłownia oraz zosta­
nie zwolnionych 30 robotników.

Sobleral, Szmidt i Kujawski
w więzieniu Świętokrzyskiem

Dowiadujemy się, że skazani przez 
Sądy doraźne: Sobieraj, Schmidt i Ku­
jawski mają być w najbliższych dniach 
przewiezieni do więzienia na Świętym 
Krzyżu, gdzie odbywać będą karę bez­
terminowego więzienia.

Więzienie na Świętym Krzyżu jest 
najcięższem więzieniem. Warunki w ja­
kich przebywają tam więźniowie spra­
wiają, że więzień po kilku latach pobytu 
w „grobie więziennym" kończy na gru­
źlicę.

Podzię owanie
Wszystkim towarzyszom pracy w nie­

strudzonej walce o Wolność i Socjalizm, a 
w szczególności członkom Stowarzyszenia 
b. Więźniów Politycznych, oraz przyjacio­
łom i znajomym za wzięcie udziału w po­
grzebie Drogiej nam Matki, Walerji W»e-. 
czyńskiej, składamy serdeczne podzięko­
wanie.

C ó rk a  i synowie.
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Pamiątki polskie w Szwecji

Przerwany lot dookoła Świata

Jak wiadomo, lotnicy amerykańscy naskutek wypadku, musieli przerwać 
lot dokoła świata. Na zdjęciu aparat amerykańskich lotników.

Na Nadbrzeżu Polakiem w porcie 
Gdyni wybudowany został nowy ol­
brzymi magazyn, w którym magazyno­
wany będzie importowany z zagranicy

tytoń. Powierzchnia składowa magasj 
nu wynosi ok. 10 tys. mitr. kw.

Na zdjęciu naszem widzimy szereg 
hal nowego magazynu.

Zwierzę, któremu zginął syn, adop towało osierocone cielę.

JAN WAŚNIEWSKI 87)

Na podszybiu
Powieść górnicza.

Matusiak, stojąc przed gankiem swego domu i pa­
trząc na wzrastający ruch, dostrzegł raz i drugi 
sprzęg wagoników z czarną szlaką. Splunął w bok.

— Ścierwa!! Znowu zarabiają!
W szystkie wykuwane w samotności plany zemsty 

były tak fantastyczne, że nawet nie próbował ich 
wprowadzić w czyn. Nagłe ożywienie na kopalni 
dodało mu nowego bodźca. Przebiegając w my­
ślach ludzi, którzyby mogli mu być pomocni, zatrzy­
mał się na Zubie.

Podciągnął portki na szerokim brzuchu, ujął laskę 
i udał się na Stary Olkusz.

— A kaj to Józek? — spytał.
— Robi na kopalni.
— Dawno?
— Już przeszło trzy tydnie. Kossobudzki go przy- 

jon.
— Jaf Jest sprawiedliwość! Jednych wyganio, 

a drugich przyjmuje... A niech-to Józek przyjdzie 
do mnie, może się znajdzie dla was trochę zimio- 
ków.

—Bóg wom zapłać Matsiok, Bóg zapłać!
Wiadomość o przyjęciu Zuba na kopalnię nie była 

pomyślną dla przedsiębiorcy. Pragnął wykorzystać 
nrzeciw Kossobudzkiemu maniaka, ale teraz to mo­
d o  minąć. Ze zdziwieniem, ale i z radością stw ier­

dził, że Zub nie wyzbył się wcale dawnej swej nie­
chęci.

— Ja! Przyjon mnie, — mówił — ale co jego syn 
mi piniądze zabroł, to zabroł.

— Kaj ty, Józek, robisz?
— Na dole, wele starego kieratu.
— Za ślepra?
— A ino.
M atusiak próżno łamał sobie głowę, w jakiby spo­

sób użyć Zuba do swych celów. Siedział zaduma­
ny i milczał tak długo, że aż się Zub zniecierpliwił 
i burknął:

— Ja k  mocie dać te zimioki, to dójcie, bo mi już 
trza do dómu.

— Poczekoj, Józek, poczekoj! — uspokajał go Ma­
tusiak, bo mu już świtał dobry pomysł.

Gdyby śleper robił na sztolni, możnaby mu wmó­
wić, że są tam gdzieś ukryte skarby. Zacząłby ko­
pać, możeby nawet strzelał, a wówczas chodnik 
mógłby się zawalić... Zawalenie zaś sztolni — to 
zatopienie kopalni, a przynajmniej nabawienie Kos- 
sobudzkiego olbrzymich kłopotów... W razie do­
chodzeń, m:głby zawsze powiedzieć, że żartow ał so­
bie z manjaka, nie przypuszczając, że ten weźmie 
jego słowa na ser jo.

Skręcił długiego i grubego papierosa, wpakował 
go w trzcinową cygarniczkę, i podjął:

— A wiesz ty, Józek, co?... Szkoda, że ty nie ro­
bisz na śtolni.

— Powiedziołbym ci coś, ale nie mówi nikomu.
— Nie powim...
— Czy ty wiesz, kaj jo znalazłem pieniądze?
Zub ożywił się nagle.

— Kaj? — spytał.
— Na śtolni!
Dobry pomysł musiał być dobrze wykonany, więc 

M atusiak znów się zadumał. Na szczęście znał sztol­
nię dość dokładnie i przypomniał sobie teraz jedno 
bardzo niebezpieczne miejsce na dole. Była to mafa 
grota galmanowa. Za nią i przed nią ciągnął się 
chodnik o rzadkiej budowie, Gdyby Zub zaczął w ier­
cić dziury w skałach groty i strzelać, istniała duża 
możliwość, że sztolnia zawali się na znacznej prze­
strzeni.

— Powiem, ale przecie nie za darmo.
— A co chcecie?
— Musisz mi część znaleźnego oddać za sekret.
Te słowa przekonały Zuba, że Matusiak nie drwi

z niego, więc zapalił się jeszcze bardziej.
— Oddom wam.. Powiedźcie!
Przedsiębiorca przysunął się bliżej i mówił cicho,

jakby o wielkiej tajemnicy:
— Wiesz kaj jest żelazny szyb?
— Wiem... Niedaleko śtolni...
— A wiesz, że ku temu szybowi idzie chodnik, ino 

zatajóny?
— Nie...
— A widzisz... A kaj chodnik, to poznosz tak: 

Stolnia na starych robotach idzie kawołek bez ca­
liznę... Za calizną jest wysoko i szyroko.ł.. Dalij 
głaz i tako pieczara... To tam!...

Zuba nagle opadły wątpliwości... Zbyt często lu­
dzie go oszukiwali... Spojrzał więc ponuro, z po- 
dełba i mruknął:

— A nie cyganicie?
(C d o ).

NASZA RUBRYKA

P o szu k iw an ie  p racy
TAPICER - DEKORATOR podej­

muje się robót: okno złoty, od prze­
robienia m ateraca 10 złotych. Polna 
'2, m. 42, telefon 8-58-39. Komorek.

M arja Łabuńska, m asażystka, fel- 
czerka - oraz pielęgniarka (Dyplom 
szkoły masażu d-ra J. Zaorskiego i 
praktyka w 2-ej Klinice Chirurg. U- 
niw. W arszawskiego) wykonuje ma­
saże lecznicze oraz podejmuje się 
w strzykiw ania i staw iania baniek na 
zlecenie lekarskie. Koszykowa 40, 

m. 7. Telefon 874-42.
Introligator bez roboty przyjmuje 

książki do opracy. Robota tania, ®o- 
dna i szybka. B ednarska 17, m. 27.

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy 
i do gospodarstw a wiejskiego dostar­
cza bezinteresow nie Towarzystw o 
.Ratujmy Niemowlęta". Są to ma­

tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 ®- 
Codziennie od 11-ej do 4-ei.

EMERYT państwow y, b. urzędnik 
wojskowy w średnim wieku, obarczo­
ny rodziną i znajdujący się w krytycz- 
tem położeniu, prosi o jakiekolw iek 
zajęcie na miejscu lub na wyjazd. 
Oferty do Aministracji „Robotnika" 
dla „R. G. b. urzędnika wojskowe­
go".

.  -  .  — ^ 1   ----------------  - u —  T î iT .  -

Obrazki z Święta Buddhy w Azli Wschód.

■

Nad jeziorem Malar pod Sztokhol­
mem istnieje do diziś dnia zamek Gris- 
pholm ppochodzący z XVI wieku. W 
zamku tym urodził się Zygmunt Waza, 
późniejszy król szwedzki i polski. W 
halach zanikowych znajduje się mnó­

stwo portretów historycznych polskich 
osobistości z ówczesnych czasów.

Na zdjęciu naszem widzimy pokój, w 
którym urodził się Zygmunt III Waza i 
w którym więzieni byli jego rodzice,

ObrazRi Gdyni

Scenka z berlińskiego Ogrodu Zoologicznego
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Wczorajsze wypadki
Nie f o r t u n n a  w y p r a w a  

WŁAMYWACZÓW.
Wczoraj w nocy nieznani włamywacze, 

po uprzedniem obcięciu sztaby, dostali się 
do sklepu spożywczego Bruchy Klajnero- 
Wej, przy ul. Ciepłej Nr. 6. Skradzione to­
wary, naładowane w worek, złodzieie zło­
żyli na wóz. W chwili wychodzenia opry- 
ązków nadszedł właściciel sklepu i wszczął 
alarm. Złodzieje zaczęli uciekać. Do po­
ścigu przyłączyła się policja. Na rogu ul. 
Krochmalnej i Waliców złodzieje pozosta­
wili konia z wozem oraz worek ze skra- 
dzionemi towarami. Dochodzenie prowadzi 
policja VIII-go komis. Właściciel konia i 
wozu niewiadomy.

z a g in ie n i .
17-letnia Romualda Josubczykówna, dnia 

8 b. m. wyszła z domu i więcej nie wróci­
ła.

— 21-Ietni Stanisław Woźniak dnia 6-go 
b.m. wyszedł ze składu węgla, przy ul. E- 
lektoralnej 15 i więcej nie wrócił. 
URATOWANIE TONĄCEGO.

W Radości, podczas kąpieli w Wiśle za­
czął tonąć Alojzy Jachulski, współpracow­
nik restauracji hotelu Europejskiego. J„ u- 
miejąc pływać, znalazł się na środku Wi­
sły i natrafił na silny wir. Kilku innych 
kąpiących się świadków pośpieszyło na ra­
tunek, lecz silny wir nie pozwolił im zbli­
żyć się. W krytycznym momencie nadje­
chał kierowca motorówki prywatnej Sta­
nisław Matulka, który tonącego wyratował 
I przywiózł na brzeg.

POŻARY.
Przy ul. Szerokiej Nr. 22, wynikł pożar 

na terenie zabudowań „Młyna nad Wisłą", 
Sp. z o. o. Pożar wynikł w parterowym bu­
dynku z nadbudówką I-go piętra, nad salą 
maszyn. Spalił się dach i podsufitka. Na 
miejsce przybyła straż ogniowa, która po 
2 i pół godzinnej akcji pożar ugasiła,

— Nocy ubiegłej, o godz. 3-ej wynikł 
pożar w Markach pod Warszawą. Zapalił 
się dom murowany parterowy, od niego 
zaś spłonęły 4 stodoły. W akcji ratunko- , 
wej w ciągu 2-ch godzin brały udział po- ' 
gotowie i beczkowóz V-go oddziału. Stra- j 
ty nieustalone. Dom i jedna stodoła nale- ) 
żała do Wacława Kamionka, pozostałe sto­
doły do an Ja  Szyłowskiego i Braci Motyń- 
skich.

Strajk  a k u sz e r e k
łódzkich

W niedzielę odbyło się nadzwyczaj­
ne walne zgromadzenie akuszerek łódz 
kich, na którem postanowiono, niezale­
żnie od przesłania memoriału do mimi- 
sterjium pracy i opieki społecznej, roz­
począć strajk powszechny, jako protest 
przeciwko pozbawiai.iu ich zarobków 
i możności utrzymania przez kasę cho­
rych.

Strajk polegałby na tern, te  akuszer­
ki odmawiałyby udzielania jakichkol­
wiek porad i przeprowadzania zabie­
gów. poleconych przez kasę chorych.

Przygotowania do strajku rozpoczną 
się w przyszłym tygodniu, jak również 
w przyszłym tygodniu oznaczony będzie 
termin rozpoczęcia strajku.

I

Urząd morski zwalnia marynarzy 
o prace holownicze oddaje sie firmom zagranicznym

w**

Jednia z firm zagranicznych, budują­
ca port ne Helu, zwróciła się do Urzę­
du Morskiego w Gdyni o przeholowa­
nie tak zw. kesonów z Gdyni na Hel. 
Urząd.' Morski, będąc w posiadaniu od­
powiednich holowników, z których 
,,Ursus" rozpoczął holowanie kesonów, 
niewiadomo dlaczego przerwał tę pra­
cę i wymówił prace dwudziestu kilku

Konduktorzy z Brześcia n.B. maja już dość
„ sa n a cy jn eg o "  Z . Z. D. K.

W dniu 6 liipca odbyło się w lokalu 
Z. Z. K. Koła Brześć n/B. zebranie koo 
doktorów st, Brześć. Z ramienia C. S 
K Z. Z. K. ogólną sytuację konduktorów 
referował tow. Wemikowski, który 
wskazał jakiemi sztuczkami administra 
cja kolejowa zmusza konduktorów do 
robót, nie mających nic wspólnego ze 
służbą kondukt orską Administracja tło 
maozy to zmniejszeniem ruchu na po­
ciągach wskutek czego, rzekomo zmu­
szona jest zatrudniać konduktoirów 
przy innych czynnościach.

Po wysłuchaniu referatu uchwalono 
rezolucję, wzywającą ogół konduktorów 
do podjęcia akcji wywalczenia należ­
nych praw dla konduktorów. Jednocze­
śnie zebrani konduktorzy posfępili przy 
wódców Z. Z. D. K. zia ich nikczemną 
robotę, polegającą jedynie na oszuikiwa 
niu konduktorów, w końcu wzywają do 
skupienia się pod sztandarami klasowe­
go ruchu zawodowego Z. Z. K. Na ze­
braniu tern konduktorzy gremjalnie wy 
stąpili z Z .Z. D, K. i zgłosili akces do 
Z. Z. K.

Prezesem Z. Z. D. K. w Brześciu jest 
konduktor Wyczułkowski,

Kurs ezerwono-harcerskl
w  Sulejow ie

Dnia 1-go lipca rozbił namioty w Su­
lejowie kurs instruktorski Czerw. Har­
cerstwa hufca łódzkiego i potrkowskie- 
go, w liczbie 35 młodych towarzyszek' 
i towarzyszy.

Kuirs ma charakter instruktorski, ce­
lem jego jest przygotowanie zdolnych 
i fachowych organizatorów zastępów i 
gromad Czerwonego Harcerstda.

M E C Z  BOKSERSKI
O M ISTRZOSTW O ŚW IATA

S C HME L I HG—  
S H A R K E Y

WKRÓTCE w  WARSZAWIE

DŹWIĘKOWY M  I  F  T S K I  KINOTEATR 1  TLf J  C ?  I *  *
Początek punktualnie o godz. 6.30

„ m i e s i ą c  W Z N O W I E Ń 0
dziś

P A R A D A  M IŁO ŚC I
C h e v a l ie r  I J .  Mc. D o n a ld

Następny film:

SEKRETARKA OSOBISTA
Sala dobrze wentylowana ap. EORIT

Kolejarze st. Brześć od paru lat wi­
dzieli Wyozułkowskiego, jak paradował 
po mieście udekorowany różmemi odizma. 
kami wojskowemu, jak: ,,Virtuti Mili- 
tari", Krzyż Walecznych i t, p.

Coś się zrobiło, że pan prezes Wy­
czułkowski obecnie już nie chodzi ude­
korowany, a kolejarze w Brześciu po­
wiadają, że pan prezes nie miał p ra­
wa do tych zasług.

marynarzom. Wobec tego firma Hoj- 
gard i Schulz zwróciła się do Gdańska, 
ażeby holowanie kesonów i praca ma 
Helu nie doznały przerwy.

W rezultacie podjęła się holowania 
kesonów firma Ackermann van Haa- 
ren.

Biorąc pod uwagą, że za jedlną godzi­
nę kontraktową holownika płaci się 60 
zł., a do prac przewidzianych potrze­
buje się 480 godzin, zlekceważył Urząd 
Morski tranzakoje najemcy około 30.000 
zł.

Miarodajne czynniki powinny wej­
rzeć w postępowanie Urzędu Morskie­
go a winnych pociągnąć do odpowie­
dzialności.

E ksp lozja  na p arow cu
Dziś rano na pokładzie jednego z pa­

rowców wycieczkowych nastąpiła z nie 
wiadomych przyczyn eksplozja kotła pa 
nowego. Z pośród 90 wycieczkowiczów 
35 odniosło rany. Palacz oraz 3 pasa­
żerów zmarli wskutek odniesionych 
ran-

Pożar wielkiej fabryki w Łodzi
Z czteropiętrowego budynku zostały tylko mury

COLOSSEUM “ " r t er 4. i,Ł
5 - ty  ty d z ie ń  rekordowego powodze­
nia pierwszego dźwiękowca SO WK1NO

„MIŁOŚĆ DURSKIEGO
KOZAKA"

NA SCENIE Nowy światowy program 
„rakcii 

CENY o d  1 z l.

W sobotę około godziny 6-ej wie­
czorem zaalarmowana została straż og­
niwa meldunkiem o pożarze w zakła­
dach przemysłowych Sp. Akc. Bracia 
Zajbert, połażonych przy ulicy Suwal­
skiej 6.

Fabryka mieści się w czworoboku i 
rozplanowane budynki, zajęte są 
przez urządzenia fabryczne. Zakłady 
zatrudniały do wczoraj około 100 ro­
botników. Fabryka czynna była na 
dwie zmiany.

Pożar wybuchł na drugiem piętrze 
budynku trzypiętrowego i rozszerzał 
się gwa-townie tak, że wkrótce cały 
gmach objęty był płomieniami.

Około godziny siódmej runął dach i 
za nim z łomotem i trzaskiem padać 
zaczęły podłogi na wszystkich kondyg­
nacjach.

Maszyny spadły na sam parter. Z ca­
łego budynku pozostały jedynie mury.

Na miejscu pracowało 7 oddziałów 
straży ogniowej, która cały wysiłek 
skierowała na umiejscowienie ognia i 
nie dopuszczenia go do domów miesz­
kalnych.

Straż zdołała ten plan przeprowadzić 
w całej rozciągłości.

Pastwą ognia padły następujące ma-

Kim Jest nowy król boksu  
Jack Sharkey?

„Jack Sharkey jest nowym mistrzem 
świata wagi ciężkiej" — to zdanie wygło­
szone przez arbitra walki po wielkim me­
czu bokserskim Schmeling—Sharkey, jaki 
odbył się dnia 26 czerwca b. r. w Nowym 
Jorku, dokonało przewrotu w konfiguracji 
pięściarskiej świata. Jeśli wierzyć niektó­
rym pismom sportowym, twierdzącym, że 
amerykanin ten jest z pochodzenia znisz­
czonym polakiem, to na terenie polskim 
ten sensacyjny mecz powinien spotkać się 
ze szczególnem zainteresowaniem. To też 
szeroka publiczność, nie mówiąc już o sfe­
rach sportowych, z radością powita wia­
domość o tem, że film, okazujący mecz 
Schmeling—Sharkey wizyjnie i dźwiękowo, 
ukaże się już wkrótce w Warszawie na e- 
kranie kina Majestic.

Rob. Tow. Służby Społecznej
S E K C JA  K O LO N JI LETNICH .

Sekretarjat T-wa Leszno Nr. 53, — 
przyjmuje zapisy na kolonje i udziela 
informacji w poniedziałek, środę, pią­
tek od 5 do 8 i wtorek, czwartek, so­
botę od 10 do 2-ej,

szyny: gremplarnia, 3 zespoły przę­
dzalnicze, 24 krosna na jedwab i 18 
m aszyn koronkarskich. Łączne s tra ty  
— oceniane jedynie zgruba — wyno­
szą około 400 tysięcy zł. Fabryka była 
ubezpieczona.

Przyczyna pożaru nie została narazie 
ustalona.

Na miejsce pożaru przybyli przedsta­
wiciele władz. Dochodzenie policyjne 
prowadzi kom. Stabholc.

Straszna burza
pod Biłgorajem

Z Biłgoraja donoszą: nad gm. Księżo- 
pol pow. biłgorajskiego przeszła nie­
zwykle gwałtowna buirza gradowa, po­
łączona z piorunami. Na terenie folw. 
Chmielek huraganowy wicher przerwał 
szereg grobli na stawach, wyrządzając 
właścicielowi olbrzymie szkody.- We 
wsi Pisklaki piorun uderzył w dom mie 
szkałny Stelmacha Józefa. Dom i obo­
ra oraz znajdująca się w niej krowa 
spłonęły. Na polach pod wsią Piskla­
ki piorun zabili trzy pasące się konie. 
Silny wicher poprzewracał masę dr-zew 
owocowych i itnmych.

Góra kamieniołomów 
o b su n ę ła  s ię

W miejscowości Liggia, pomiędzy 
C hiavari i Zoagli na Riwierze włoskiej 
obsunęła się góra nad kamieniołoma­
mi, łamiąc słupy z przewodami elek- 
trycznemi o wysokiem napięciu. Około 
20.000 m3. ziemi zwaliło się zasypując 
całkowicie hale maszyn kamienioło­
mów. Na skutek zerwania przewodów 
elektrycznych, przez kilka godzin po­
zostały bez światła Rapatlo, Santa Mar 
gherita Ligure i imne nadbrzeżne stacje 
kąpielowe. Ofiar w ludziach niema.

B o:sk o  na W oli
Woła pozbawiona jest dotąd zupeł­

nie terenów sportowych. Ozecnie po­
wstał projekt wykorzystania terenów, 
przewidzianych w planie regulacyjnym 
pod zieleńce i urządzenie pierwszego 
na Woli boiska sportowego. Boisko to 
zajmie przestrzeń około 2 hektarów 
Będzie ono miało charakter małego sta- 
djomu.

Ogłoszenia drobne
fłużęce bezpłatne
«  do pracy i do go­
spodarstwa wie jskiego 
dostarcza bezintereso­
wnie Tow. „Ratujmy 
Niemowlęta". Są to 
matki opuszczone. No­
wy Świat 8-10, m. 13 
Codziennie od 11 do 4.

„ A T E N E U M "  

je s t  t e a t re m  

ludzi pracy

A b y  o c h r o n i ć  o d z i e ż

WYMiSICIYĆ HOLE
r o z p y l a j ą c

FLIT
ROBOTNICY!

Czyta jc ie

s w o je  p ism o

co d z ie n n e
„ROBOTNIK”

Mole wyrządzają wielkie szkody, 
niszcząc odzież. Należy zapobiec] 
itratom, zabezpieczając się przed 
temi owadami.
Najłatwiej wyniszczyć muchy, ko­
mary i wszelkie inne owady, roz­
pylając znany ogólnie środek owa­
dobójczy Flit, w żółtych blaszan- 
kach z czarną opaską i żołnierzy­
kiem.

niszczy

*«!•
?u,knrw , .

Oryginalny Flit sprzedaw any jest wy­
łącznie w herm etycznie zakapslow anych 

blaszankach.

Ceny na d z iś
Dziś obowiązują następujące najwyższe 

ceny podstawowych artykułów spożyw­
czych na rynku warszawskim: chleb pytlo­
wy — 45 gr., sitkowy i razowy — 34 gr. 
za kg., bułki pszenne — 5 gr., jajka świe­
że — 10 gr. za sztukę, mleko na miarę — 
35 gr. za litr, słonina — 2 zł. 20 gr., mięso 
uboju warszawskiego: wołowina i cielęci­
na — 1 zł. 85 gr., wieprzowina—2 zł., mię­
so uboju zamiejscowego; wołowina i cielę­
cina — 1 zł, 40 gr., masło deserowe II gat. 
— 2 zł. 65 gr., osełkowe — 2 zł. 55 gr.,

**~ *~* - r  r«.r»i r
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Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK
M. Hopman

W a rsza w a , N a lew k i 38,
front 1 piętro teL 11-55-72
rozpoczęła d e ta l ic z n ą  s p r z e d a ż  
p /g  najnow szych m odeli zagranlczn .
m  c e n y  Ś c i ś l e  h u r t o w e  i ■ ■
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Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM niec-ynny.
TEATR WIELKI. Dziś przedstawienie 

zawieszone.
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

komedia Marcelego Pagno(‘a „Fanny".
TEATR LETNI. Dziś i codziennie „Ad 

wokat w opałach".
TEATR POLSKL Dziś z powodu próby 

generalnej przedstawienie zawieszone.
Jutro premjera angielskiej komedji 

muzycznej p. t. „Jim i JIM" w przekładzie 
M. Hemara z Modzelewską i Bodo w ro­
lach tytułowych. Reżyseruje Al. Węgierko.

TEATR MAŁY. Dziś i dni następnych 
komedja Verneuil'a p. t.: „Orzeł czy resz­
ka".

TEATR NOWOŚCI daje dziś po raz 69 
prześliczną operetkę „Kwiat Hawaju".

Na jutrzejsze jubileuszowe przedstawie­
nie, pozostałą ilość biletów sprzedaje kasa 
od 11 do 2 i od 5 popoł.

W pełnych próbach op. „Colette" Stol- 
tz 'a z Janiną Kulczycką w roli tytułowej.

NOWY ANANAS. Dziś rewja „Mężowie 
na urlopie".

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
w ielka rew ja  w  30-tu o b razach  „W esoła 
podróż".

TEATR BANDA. Dziś i codziennie o g-

8.30 sztuka Słonimskiego .M urzyn War­
szawski" z Jaraczem w roli tytułowej.

MIGNON. Rewja w 18 obrazach po ty tj  
„Ujl jestem zabity”.

TEATR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś wode­
wil Krumłowskiego p. t. „Białe fartuszki".

D z i ś  w Radjo
11.58—12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12 05 

do 12.10 Program na dzień bieżący. 12.10 
do 12.20 Przegląd Prasy. 12.40—12.45 Ko­
mun. P. I. M. 12,45—13,25 Płyty. 13.35 do 
14.40 Dalszy ciąg muzyki z płyt. 15,00 do 
15.10 Komunikat gospodarczy. 15.10—15.30 
Płyty. 15.30—15.35 Chwilka lotnicza. 15.35 
do 15.40 Komunikat P. U. W. F. 15,40 do 
16,35 Płyty. 16,35— 16,40 Komunikat dla 
żeglugi i rybaków. 16.40—17.00 „Jedzmy 
warzywa" — wygł. p. M. Morżkowska. 
17.00—18.00 Koncert symfoniczny. 18.00 do 
18.20 „O wielkiej i małej poezji" — wygł. 
prof. Tad. Pini. 18,20—19,15 Koncert or­
kiestry dętei 36 p. p. 19.15— 19,35 Rozmai­
tości. 19.35— 19 45 Dziennik Radiowy. 19 45 
do 19,55 Bieżące wiadomości roln. — wygł. 
p. J  P łatek 19 55—20,00 Program nadzień 
następny. 20.00—20.50 Koncert popularny. 
20.50—21.05 Feljeton literacki. 21.05—21.50 
Dalszy ciąg koncertu. 21.50—21.55 Doda­
tek do Dziennika Radjowego. 21.55—22.00 
Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor. 22,00—22,40 
Muzyka taneczna. 22.40—22.50 Wiadomości 
sportowe. 22.50—23,30 Muzyka z „Gastro- 
ncmji".

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Jad miłości". 
APOLLO: „Niewolnica dancingu”. 
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem". 
BAJKA: „Auto pancerne" i „Walka o

djamenty".
COLOSSEUM: „Miłość dońskiego ko­

zaka"
CASINO: „Zbrodnia".
CAPITOL: „Dziesięciu z Pawiaka” i „A- 

fryka mówi".
CRISTAL: „Czar tanga" i „Riif i Ri*t" 
CZARY: „Stalowa dłoń”.
ERA: „Ziemia cudów".
FILHARMONJA: Nieczynne.
FORUM: „Błękitne ognie w Buenos

Aires”.
GOPLANA: „Karol XII".

HELJOS: „W szponach cz-erezwyczajki". 
ITALJA: „Usta nigdy nie całowane". 
KOMETA: „Sewilla miasto miłości". 
LUX: „Hrabina Paryża".
MAJESTIC: „W szponach grzechu”. 
MARS: „Tabu".
MASKA: „Marokko" z M. Dietrich. 
MEWA: „Rezygnacja” i „Spragniona A-' 

meryka".
MIEJSKI: „Parada miłości".
PAN: „Szary Dom” i „Narzeczona z lo­

terii”.
PALACE: „Dzielny wojak Szwejk”. 
RTVTERA: „Dziewczę z nad Wołgi” I

„1000 kilo żywej wagi".
ROXY: „Kult ciała" i rewia.
SOKÓŁ: „Fra Diavolo" i „Za cenę wolno­

ści"
STYLOWY: Nieczynny.
ŚWIATOWID: „Demon miłości” 
TOMBOLA: „Bal w operze”.
TON: ..Krwawe perły".
WISŁA: „Upiory oto,nów".

C z y t a j c i e
K s i ą ż e c z k i  t

ZYGM UNTA ZAREMBY — „Racjo- 
nalizacja — k ryzys — p ro le ta ria t" .

KAZIM IERZA CZA PIŃ SK IEGO  — 
„F csryzm  w spółczesny".
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SZTAFETA ROBOTNICZA
Z o b o zó w  sportowych Z.R.S.S.
Wrażenia uczestniczki z Sulejowa

Przyjechałyśmy dinia 1-gó lipca do 
Sulejowa. Dzień był bardzo upalny. 
Na stacji, nie znając miasta, musia­
łyśmy sobie same radzić, ażeby 

rzelransportow ać nasze dość cięż- 
j ie  walizy. Po krótkim  czasie zna­
lazłyśmy się na Podklasztorzu, gdzie 
mieścił się nasz obóz. Duża j wygo-

l

dna stodoła stanowi nasze locum. 
Bardzo dobrze poczułyśmy się w 
niej od pierwszej chwili, dużo świe­
żego powietrza i pachnące siano, 
czegóż więcej trzeba dla młodych i 
wesołych sportsmenek,

Nazajutrzy odbyło się uroczyste 
otwarcie obozu. Przemówienia wy-

w Ęm *
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UCZESTNICZKI OBOZU KOBIECEGO W SULEJOWIE.

Zapisujcie się n a  o b o z y  
Z.R.S.S.

Związek Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych organizuje w roku 
bieżącym, śladem lat ubiegłych, sze­
reg obozów letnich męskich i kobie­
cych.

KOBIECE OBOZY SPORTOWE,
Obóz w Ustroniu od 15.V11 — 

1.VIII- Ostatnie dni zapisów. Kurs 
dla przodowniczek gier sportowych. 
Opłata 15 zł.

Obóz wądrowny we Wschodniej 
Mało poi see od 2. VIII — 15. VIII ło­
dziami z Halicza przez Niemirów, 
Rakowiec, Czernelicę, Uścieszko do 
Zaleszczyk i Okopów św. Trójcy. 
Zwiedzanie Chocimia. Następnie De- 
latyn, Podleśniowo, Chomick, doliną 
Prutu  do Jarem cza i z powrotem do 
Stanisławowa.

Koszt 3 zł. wpisowe i opłata 65 zł. 
za łodzie i przejazdy i noclegi od 
punktu wyjścia Halicza do zakończe­
nia Stanisławów. Utrzymanie opła­
cają uczestnicy sami-

Koszt przejazdu do Stanisławowa 
i z powrotem opłacają uczestniczki 
same. Przysługuje 80% zniżki.

OBOZY MĘSKIE.
1) Obóz śląski (prawdopodobnie 

w Ustroniu) dla R. S- K. O Zagłę­
bie, Katowice i Kraków od 1-go do 
14.VIII o charakterze przdowników 
gier sportowych.

2) Obóz w Sulejowie nad Pilicą 
dla R- S. K. O. W arszawa i Łódź od 
15 do 30.VII.

3) Obóz w Wieleniu nad Notecią 
dla starszych organizatorów sportu 
robotniczego od 15 do 31 .VIII.

4) Obóz dla R. S. K■ O. Lwów i 
Kraków  od 1 do 14.VIII, miejsce na- 
razie nie ustalone-

Na wszystkie obozy przysługuje 
w obie strony 80% zniżka kolejowa. 
Podróż opłacają uczestniczki i ucze­
stnicy z własnych funduszów.

Doceniając znaczenie obozów wśród 
młodzieży robotniczej, Z. R. S- S. a- 
peluje do wszystkich robotniczych 
placówek sportowych, aby podjęły 
energiczną akcję celem należytego o- 
besłania tychże. Obozy pozwalają na 
wyszkolenie przyszłych instruktorów

i instruktorek sportu robotniczego i 
dają obok pogłębienia wiadomości ot 
ganizacyjnych i sportowych możność 
spędzenia urlopu w pięknych i zdro­
wych okolicach.

Obozy muszą być obesłane przez 
m aterjał ludzki doborowy. W każ­
dym klubie musi być ktoś, kto na o- 
bóz pojedzie, aby potem dla klubu 
pracować. _

Wszelkich informacji udziela Z. R 
S. S«, względnie W ydział Kobiecy Z. 
R. S. S- (o ile chodzi o obozy kobie­
ce) w W arszawie przy ul. Czerwone­
go Krzyża 20. Telefon 731-95.

) głosiły to w. Karpińska i to w. Kry- 
gierowa, która zachęcała nas do 
pracy obozowej i życzyła pomyśl­
nych wyników. Uczestniczka nasze­
go obozu, tow. Marczakowa w imie­
niu wszystkich odpowiedziała w kil­
ku słowach. Następnie rozpoczęły 
się zajęcia obozowe.

Dnia 2 lipca zaczęłyśmy normal­
ne życie obozowe. O godz. 6.30 jest 
pobudka, o godz. 7 gimnastyka, o 8 
śniadanie, a przez dwie następne 
godziny gry sportowe. O 11-ej dru­
gie śniadanie i trzy .godziny plaży. 
O 2-ej obiad i godzina odpoczynku. 
O 4-ej lekkoatletyka i godzina wy­
kładu. O 7-ej mamy kolację i wol­
ny czas do 9-ej. O 9 zbiórka, odśpie­
wanie hymnu i zdjęcie sztandarów.

Tak wypełniamy czas naszego po­
bytu na obozie.

Prędko i wesoło leci dzień za 
dniem. W ieczory mamy urozmaico­
ne, śpiewamy, deklamujemy, odwie­
dzamy harcerzy i spędzamy z nimi 
miłe chwile przy ognisku. W szyst­
kie uczestniczki czują się dobrze i 
myślą ze smutkiem o dniu wyjazdu 
z tak wymarzonego miejsca. tak 
Podklasztorze Sulejowskie nad Pili-
Q ą f

Eugenja Rybakówna,

WŁOCHY I NIEMCY W  FINALE 
GRUPY EUROPEJSKIEJ

Jak  już podaliśmy, mecz półfinałow y o 
puhar Davisa Niemcy — Anglia zakończył 
się niespodziewanem zwycięstwem reprezen 
tacii niem ieckiej 3:2. Równocześnie W łosi 
również niespodziew anie pokonali Japoń ­
czyków w identycznym stosunku 3:2. Naj­
w iększą niespodzianką tego ostatniego spot 
kania były .klęski słynnego japońskiego te ­
nisisty Satcb. W ten  sposób finał grupy 
europejskiej rozegra się pomiędzy W łocha­
mi a Niemcami.

Robotnicze mistrzostwa Polski
w pił arstwte, kolarstwie i lak oatle yce

W arszawa — Kraków, Lwów KaW 'dn. 3 i 4 września rozegrane zo­
staną w Katowicach zawody piłkar­
skie o robotnicze mistrzostwo Polski. 
Udział w zawodach wezmą m istrzo­
wie okręgów: krakowskiego, lwow­
skiego, łódzkiego, sosnowieckiego i 
warszawskiego. Pierwszego dnia od­
będą się mecze: Sosnowiec — Łódź,

«. «« . I   m m w

NOWE AWANTURY NA MECZU 
JUVENTUS*SLAVIA

W Turynie rozegrany został mecz re ­
wanżowy pom iędzy w łoską drużyną Juven- 
tus a czeską 91avią o  puhar środkowej Eu­
ropy. Tym razem  doszło również do zajść 
pomiędzy graczami a publicznością tak, że 
sędzia musiał przerw ać w alkę na 2 minuty 
przed p rzerw ą przy  stanie 2:0 na korzyść 
Juventus.

Bezpośrednią przyczyną przerw ania gry 
był w ypadek bram karza czeskiego Planicz- 
ki, k tóry  upadł nagle na ziemię bez p rzy ­
tomności. Planiczkę wyniesiono z boiska, a 
za nim opuściła boisko cała drużyna czeska. 
Czesi tw ierdzą, że Flaniczka został ude­
rzony kamieniem, podczas gdy W łosi zape­
wniają, że został porażony słońcem.

W Bolonii odbył się drugi mecz o puhar 
Europy środkowej pomiędzy Vienną a Klu­
bem W łoskim Bologne. Zwyciężyła drużyna 
w łoska 2:0 (0:0).

towice. Drugiego dnia — rozgrywki 
finałowe.

Mistrzostwa lekkoatletyczne ro­
botniczej Polski odbędą się w W ar­
szawie w dniach 10 i 11 września.

Robotnicze kolarskie mistrzostwa 
Polski wyznaczone zostały na 4 wrze 
śnia w Katowicach. Dystans biegu 
wyniesie 100 km.

Robotnicze mistrzostwa kolarskie 
górskie organizuje RKS. Legja w K ra­
kowie dn. 7 sierpnia na trasie K ra­
ków — Bystra, wynoszącej 110 km.

JĘDRZEJOWSKA —  
MISTRZYNIĄ IRLANDJ!

W Dublinie rozegrany został wielki 
turniej tenisowy o mistrzostwo Irlandii, 
w którym wzięła udział Jędrzejow ska. 
W finale gry pojedynczej pań Jędrzejów 
ska pokonała Montgomerry 6:4, 6:1,
zdobywając tytuł mistrzyni Irlandji. Fi­
nał gry mieszanej w ygrała para Jęd rze ­
jowska - Rogers.

Obecnie Jędrzejow ska i Tłoczyński 
biorą udział w turnieju tenisowym o 
mistrzostwo Walji w Newport. Tumiei 
ten zakończony będzie 18 b. m., a roz­
poczyna się 11 b. m.

Kolarska wycieczka Legii Krakowskiej
do morza polskiego

Robotniczy Klub Sportowy Legja 
zorganizował kolarską wycieczkę 
turystyczną z Krakowa do morza 
polskiego i z powrotem. Czterech 
kolarzy: Fijała, Paciorka, Sendler i 
Popper wyruszyło z Krakowa i e ta ­
nami przez Olkusz, Częstochowę, 
Wieluń, Poznań, Bydgoszcz, Gru­
dziądz, Gdańsk — przybyli do Gdy­
ni, skąd po 3-dniowym pobycie i 
zwiedzeniu polskiego wybrzeża wy­
ruszyli drogą nowrotną przez Choj­
nice, Nakło, Toruń, Płock, W arsza­
wę, Sandomierz, . Tarnobrzeg do 
Krakowa,

Tarasa prowadziła przez najła­
dniejsze okolice zachodniej i pół­
nocnej Polski i wynosiła 1758 kim.

Na naszem zdjęciu widzimy u- 
czestników wycieczki w drodze do
morza.

Sukcesy Sarmaty
W zawodach o mistrzostwo klasy B 

Sarm ata pokonał Czarnych 6:0, mając 
przez cały czas znaczną przewagę.

W zawodach o robotnicze mistrzostwo 
stolicy Sarm ata w ygrał z Błyskawicą 
3:0 walkowerem.

T r z y  k lu b y  w  w a lc e
o mistrzostwo klasy A

Tabela mistrzostw klasy A przedsta­
wia się następująco:

1) Skoda U gier 16 pkt., st. br 24:14.
2) Gwiazda 12 gier 15 pkt. st. br. 

22:17
3) Skra 10 gier 14 pkt,, st- br 24’15.
4) Legja Ib 11 gier 12 pkt. st br. 14:14.
5) AZS. 11 gier 12 pkt., st- br. 19:22-
6) Świt 12 gier 9 pkt., st br 23:23-
7) Makabi 10 g e r  9 pkt., st br 15.19.
8) Znicz 11 gier 9 pkt. st br 17:22
9) Polonia Ib 9 gier 8 pkt., st br 18:18.
10) Marymont 9 gier 8 pkt., st. br. 

19:19.
11) Warszawianka Ib 8 gier 6 pkt., st. 

br. 19:22.
Tabela bez uwzględnienia klubów li­

gowych iest następuiąca:
1) Skoda 10 gier 14 pkt., st. br. 21:11- 
21 Gwiazda 9 gier 12 pkt., st. br. 

17:10.
3) Skra 8 gier 10 pkt., st. br 14:11.
4) A7S 9 g:er 8 pkt. st. br. 13:18.
5) Świt 9 gier 7 pkt st. br. 18:22.
61 Marymont 7 gier 6 pkt., st. br. 

13:12.
7) Znicz 8 gier 6 pkt. st. br. 13:21.
8) Makabi 8 gier 4 pkt. st br. 10:16 
Sytuacja przedstaw ia się dość cieka­

wie bo trzy kluby stoją mniej więcei

KRAKÓW ZWYCIĘŻA TARNÓW, 
ALE PRZEGRYWA Z BIELSKIEM

W niedzielę, iak wiadomo, K raków  wy­
staw ił aż trzy reprezen tacje  międzym iasto­
we. Pierwsza spo tkała  się z Łodzią, prze­
grywając 3:2. Druga reprezentacja odniosła 
rw ycięstw o nad Tarnowem 2:1 (1:1). T rze­
cia walczyła z Bielskiem, przegryw ając wy­
soko 2:5 (1:2).

równo, tylko że Skoda ma jeszcze do 
rozegrania 4 mecze, Gwiazda 5, a Skra 
6 meczów. N arazie prowadzi jednak 
Skoda.

REKORDY ŚWIATOWE 
POLSKICH LEKKOATLETÓW 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE

Jak  się dowiadujemy, spraw a zatw ierdze­
nia rekordów  św iatowych m ęskich na kon­
gresie lekkoatletycznym  w Los Angelo# 
(29.VII) przedstaw ia się dość nieszczegól­
nie. Oto zarząd PZLA nie otrzym ał jeszcze 
.protokułów rekordow ych św iatowych He- 
ljasza w kuli i Kusocińskiego w biegu na 4 
mile, mimo, że od zawodów m inęło już 10 
dni. Protokuły  te  należy w ysła6 na czas do 
Ameryki, ażeby zdążyły na kongres, to też  
o ile protokuły  te  nie nadejdą z Pozn. Okr. 
Zw. L ekkoatletycznego w ciągu najbliższych 
dni. P rotokuły  te należy w ysłać na czas do 
trzeba będzie czekać przez rok  do następ­
nego kongresu. R ekord Kusocińskiego na 3 
kim. osiągnięty w Antwerpii, został w y d a ­
ny przez Belg! Zw. Lekkoatletyczny do za­
tw ierdzenia, ale niewiadom o czy Belgowie 
nie popełnili iaikichś nieformalności. Jed y ­
nie spraw a prośokułu rekordu Heliasza w 
rzucie kulą oburącz, osiągniętego w W ar­
szawie. została formalnie przez W arsz. 
OZLA załatw iona i p rotokuł w ysłany do 
Ameryki.

MECZE W A T c R p 0 L 0  
W  W A R SZA W IE

W W arszaw ie  w m eczach w&tenpolo- 
w ych  Legia p rz eg ra ła  AZS (zespół ligow y) 
5:5, a ŻASS pokonał Delfin 6:1.

Tabela m istrzostw a W arszaw y w w ater- 
polo iest następująca: 1) Delfin 6 pikt,, 2) 
Legja 4 pkt,, ŻASS 4 pkt., 4) AZS. 2 p k t.

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  C Z'R M K C ” ! W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

Od" ’o w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


